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W wewnętrznej polityce austryjpokiej 
n a s ta ć  ouza — pozorna. Ną pozie- 
rzchn. je s t n iby spokój, nie widaó ru ­
chu, wszystko wygląda, jak  gdyby w 
skwarze słonecznym omdlałe — ale w 
głębi, w łonie społeozeństw wre życie 
ustawiczne, coś się gotuje i kłębi i 
od czasu do czasu zdradza się na ze­
w nątrz  jakąś mową to tego to owego 
w ybitniejszego męż Takimi oznaka­
mi zewnętrznym i nieusts jącego ruebu 
umysłów były w ostatnich dniach 
mowy dwóob posłów : Czecha dra
Edw arda Gregra, wypowiedziana na 
zgrom adzeniu w Szlanie i antysem ity 
dra Soheichera, wygłos. % na zebra­
niu st. pelteńskiego zy,. *n antyse­
mickiego, zwołanego do Louenrotty.

Obaj omawiali sytuaoyę polityczną, 
a enuncyacye ich o tyle są ważne, że 
wykazują, ja k  Lię Czesi i um iarkow a­
ni pod względem narodowym Niemcy 
myślą zachowań wobec wyuzdanego 
szowinizmu prusofilów i Niemców 
zżyd ziały ch.

Kto ma prowadzić rokowania ugo­
dowe między Niemcami czeskimi a 
Czechami ? — pytał dr. Gregr w swo­
jej mowie. N aturalnie n ik t inny tylko 
sami ludzie, obdarzeni zaufaniem cze­
skiego ludu i wybrańcy jego t j .  prze- 
dewszystb jm  posłowie sejmowi i p a r ­
lam entarni. A i na ten  wypadek trze ­
ba ciągle zalecać jak  najw iększą ostro ­
żność i czujność, aby nie powtórzył 
się sm utny eksperym ent z roku 1890. 
Lud czeski nie może kilku ludziom, 
ohoóby to byli mężowie jak  najzdol­
niejsi i jak  największego zaufania 
godni, powierzać pełnomocnictwa do 
zawarcia definitywnego kontraktu z 
Niemcami. Rokowania powinni prowa­
dzić ludzie zaufani jednej i drugiej 
•trony, ale oni nie byliby pełnomo 
onikami, lecz jedynie dostaliby wykaz 
paktów , któreby mieli przedstawić ja ­
ko zasady jakiejkolwiekbądż ugody i 
od tych punktów nie powinni pod ża­
dnym  warunkiem  odstępować. Gdyby 
Niemoy na owe zasadnicze punkty  się 
nie zgodzili, należałoby natychm iast 
rokowania zerwać. Punkty  te są pow- 
szeohnie znane, wyliczone są one w 
program ie młodoozeskiego stronnictw a 
1 całego czeskiego ludu, a pierwszym 
pomiędzy nimi je s t  uznanie czeskiego 
prawa państwowego.

Gdyby jak ieś porozumienie na tej 
zasadniczej podstawie nastąpiło m ię­
dzy wybrańcami, w takim  razie mu­
siałoby je  jeszcze zatw ierdzić zgro­
madzenie pełne ich mooodawców t. j. 
posłów sejmowych i parlam entarnych. 
Co do mnie, to nie mam nadziei, aby 
do porocumien:'i dojść można.

Niemoy pow iadają: rozporządzeniu 
językow e muszą być zniesione. Na to 
m y odpowiadamy: rozporządzeń ję z y ­
kowych ani sobie wydrzeć nie damy, 
ani nie pozwolimy na ich okrojenie. 
Gdyby rząd uległ naciskowi Niemców, 
tak  wielkiemu* i tak potężnemu, że ja

sam się go obawiam, i 6 ayoy rozpo 
rządzenia językowe albo zniósł, albo 
je  okroił, w tedy lud czeski musiałby 
przejść do najskrajniejszej opozycyi i 
mu ii łby pokazać, do czego je s t  zdol­
ny. W tedy poszlibyśmy za przykładem  
Niemców, k tórzy  nam drogę pokazali 
i rozsadzilibyśm y i parlam ent austry- 
jucki i cały system ! W tedy chwycili­
byśmy w dłoń ten  topór, k tóry  Niem­
cy centralistyczni już  w yostrzyli i za 
zł< ego n ik tby  nam brać nie mógł.

Od powyższej jasnej i szozjrej 
mowy czeskiego posła odbija nieko­
rzystn ie  przem ówienie antysemickiego 
posła nacechowane tą  niepewnością i 
tern niezdecydowaniem, jakiem  się po­
lityka autysem ioka w ogóle odznacza­
ła  podozas obrad na ostatniej sesyi 
parlam entarnej. Nie wiedzieli oni wte­
dy, w k tórą stronę się zwrócić — nie 
dowiedzieli się tego i do dzisiaj.

Dr. Soheioher wyraził żal, że radę 
państw a tak  wcześnie zamknięto, a na 
zarzuty  Niemców, iż nie było innego 
wyjścia z sytuacyi jak  tylko obstru- 
keya odparł, iż tw ierdzenie to jest 
tylko do pewnego stopnia prawdziwe. 
Można było — tw ierdziłfdr. Scheicher 
— znaleźć inne sposoby na to, aby 
dalszą egzystenoyę r czynić m inister­
stw u niemożliwą. W skutek tego, że 
doprowadzono do zamknięcia sesyi, 
nie dokonano niczego, a w przyszło­
ści, gdy się parlam ent nanowo zbie­
rze. znowu tygodniam i całymi będzie 
się zajmował Chebem i Che be™ aż do 
obra dzenia, a pożytecznego nic do 
skutku nie doprowadzi. Jestto  błędne 
koło, z którego w tedy dopiero wyjśó 
będzie można, gdy wszysoy Niemcy 
razem  w jednym  szeregu staną.

W  obronie prawdy.
Wiadomo ju ż  naszym czytelnikom, 

że pisma liberalne i radykalne rzuciły 
na ks. C hristiana T. J .  z Karwina za 
rzut;, jakoby nie chciał wydawać me­
tryk  uczniom do gimnazyum  polskie­
go w Cieszynie wstąpić zam ierzają 
c y m , a nawet w piost odradzał rodzi­
com posyłania dzieci do tegoż gim na­
zyum. Podaliśmy już k ,ką odpo­
wiedź ks. Christiana, a dziś otrzym u­
jem y z Karwina list, wyśw ietlający, 
jak  to roazą się oszczerstw a:

K arw in  d 20 lipca.
Do kancelaryi parafialnej w Kar 

winie przybył niejaki Bajorek, a p ra ­
gnąc widocznie oszczędzić sobie ko­
sztów połączonych z wydaniem m e­
tryk i formalnej i urzędowej, zażądał 
tylko t. zw. wyciągu czyli kartki, na 
której by ks. proboszoz miejscowy po­
świadczył rok i dzień urodzenia 'ego 
lyna. Zapytany, w jakim  celu żąda 

' tego wyc: ągu, odpowiedział, że pra- 
’ gnie zapisań swego syna do polskiego 
; gim nazyum  w Cieszynie. Na to hs. 
'proboszcz, którym  tu  jest, szerokim 
kołom w Galicyi dobrze znany, jako 
dawny rek tor kolegium tarnopolsk ego 
i konwiktu w Chyrowie O. Juliusz

Christian T. J., zrobił mu uwagę cał­
kiem zresztą słuszną i na miejscu, że 
będzie miał syn trudność z egzami­
nami co pół roku, bo gim nazyum  ni* 
ma zapewnionego prawa publiczności. 
Ojoiec wszakże odpowiedział zaraz, że 
mu wcale o egzamina się nie rozcho­
dzi i że po czwartej klasie syna dc 
zakonu odda; do jakiego, nie wiado­
mo nam na razie, Le i dziwnem się 
nam wydaje takie dysponowanie na­
przód ju ż  losami i powołaniem chło­
pięcia. Po tej uwadze wydał mu ks. 
proboszcz wyciąg z ksiąg m etrykal­
nych, na którym  wszakże przez wido­
czne zapomnienie omieszkał wypisać 
rok urodzenia i dzień.

W tern miejscu kończy się histo- 
rya a poczyna się komedya, która 
najprawdopodobniej skończy się epi­
logiem smutnym  przed sądowemi k ra t­
kami za fałszywe zeznania, jakich  się 
Bajorek rozmyślnie dopuścił. Oto uda­
je  się on do Cieszyna i przed dyrek- 
cyą gim nazyalną żali się, iż mu ks. 
proboszcz karw iński m etryki wydaó 
nie chciał z tego ty tu łu  tylko, że ma 
zamiar do polskiego gimnazyum syna 
oddaó. Gdyby chciał go szkołc m nir 
mieckim powierzyć, ksiądz bez trud ­
ności m etrykę wyda (o czem przecież 
absolutnie w kancelaryi parafialnej 
mowy nie było, bo 00 najważniejsza, 
w całej karwińskiej parafii n i e  m a 
ż a d n e j  szkoły z wykładowym nie- 

| mieckim językiem , więc jakby  chłopa- 
i kowi mógł proboszcz radzić wstępy- 
wanie do gimnazyum  niemieckiego).

Tak senzacyjną a pieprzną wiado­
mość podchwytuje w lot cieszyński 
współpracownik Nowej Reformy (nie­
ste ty  w sukni duchownej katoliokiego 
kapłana 1) i w sm utnym  sezonie ogór 
kowym urządza, czytelnikom  galicyj­
skim wesołą rozrywkę kosztem je ­
dnakże potwarzy, najnie1 rinniej rzu ­
conej na kapłana katolickiego, ba na­
wet i na księcia bukupa wrocław­
skiego.

Zawęzi iny do kancelaryi parafial­
nej do protokołu p.erw^zy inieyator 
tej smń1 uej aw antury Bajorek, sta­
nowczo wszy stkiego się wypiera, co 
mu im putują p. Parylak, dyrektor g i­
mnazyum cieszyńskiego i inni świad­
kowie. Rzecz więc cała sprowadza się 
ostatecznie do prostego oszczerstwa, 
czemu i c__iw > się nie należy, bo 
przeszłość historyczna osławionego 
Bajorka w.ęcej podobnych dostarczyć 
może ej izodów, k tóre we właściwem 
świetle objawią się światu przy roz­
prawie sądowej.

Oto co o sprawie rozgłośnej pod 
t,yt.: „Gimnazyum cieszyńskie polskie 
i OO Jezu ic i11 opowiadają fakta ze­
brane na miejscu w Karwinie i w dy- 
rekcyi samejża interesowanej szkoły. 

! Nie "pierwszy to raz spraw dza się sta- 
' re a znane przysłowie, że kto jak ą  
'b ron ią  wojuje, od tejże i ginie — ale 
to symptomatyczne i dziwne, że wszy- 

; stko, co wrogie Kościołowi i katoli- 
: ckiemu księdzu, zawsze znajdzie m iej­
sce w szpaltach Nor/ej Reformy, Ku- 
ryera Lwowskiego i im podobnych to ­
warzyszów.

t bieżącej chwili.
Lwów d. 22 hpca. 

C ty t ny  w Beri. Tagebla^e: Piszą 
nam a  P o z n a ń s k i e g o :  „Jeżeli tu  
i ówdzie czasopisma polskie odzywają 
się z domysłem, że tylokrotne w osta- 
tL ch czasach zakazy odbywania wy­
cieczek itp. towarzystw  polskioh na 
podstawie jakiegoś t a j n e g o  r e ­
s k r y p t u  m i n i s t e r y a l n e g o  są 
wydawane, to niepodobna odmawiać 
wszelkiej racyi. Faktycznie bowiem w 
wykonywaniu ustawy o stowarzysze­
niach wobec towarzystw polskich ob- 
„awia się także u władz wyższych ta­
ka jednomyślność, iż sama przez się 
z musu narzuca się konkluzya, że wła­
dze wedle pewnego system atycznego 
planu działają. Niechaj sobit kto co 
chce myśli o takzw anej kwestyi pol­
skiej, ale tego rodzaju germanizaoya 
trudno aby wielu zwolenników zyska­
ła. Bezpośredni skutek owych zakazów 
sst ten, że już  i tak  silne u Polaków 

uezujie solidarności jeszcze bardziej 
się itęguje. W łaśnie skutkiem  takich 
Ircdków władzy tern bardziej skupia­

ją  się Polacy około swoich przewódz- 
cÓw, którzy tanim  kosztem, bo pety 
oy&mi, zażaleniami, gorliwość swoją w 
propagandzie przynajm niej wedle zda­
nia ich zwolenników manifestować 
mogą. Ale pominąwszy już  to, skut 
kiem zakazywaniu oboLodów pubii 
oznych mnożą się festyny pryw atne — 
czego dowodem np. festyn dany przez 
p Kościelskiego. Na każdy sposób ten  
s: ,n rzeczy długo utrzym ań się nie 
da. Adm inistracyjne zarządzenia, u sta­
wy wyjątkowe nie stłum ią nigdy ża­
dnego ruchu, i tylko agitaoyj nowych 
środków przysparzają. Rząd powinien- 
by sobie ta k ie  co do „kwestyi pol­
skiej" wziąć na rozum doświadczenia, 
jak ie  z ustaw ą antysooyalistyozną po­
czynił

Liberalizm  pruski — ta . zwań: wol- 
no myśl ni — który ostatnim i czasy 
porówno z konserw atystam i i wolno- 
konserwatystam i, a naw et zajadlej od 
konserw atystów ujadał na Polaków, 
w ystąpił z powyższym artykułem  dla­
tego, że w sobotę ma się w pruskiej 
Izbie posłów odbyć ponowne głosowa­
nie nad n o w e l l ą  o z g r o m a d z e ­
n i a c h  i s t o w a r z y s z e n i a c h ,  
która większośoią kilkunastu jeno  gło­
sów z najdotkliw szych pułapek obrana 
została, ale ją  Izba panów w duchu 
reakcyjnym  przerobiła. W tej więc 
formie wróci w sobotę do Izby posłów, 
i jeżeli częśó narodowców liberalnych 
skrewi, albo przeciwnicy noweli nit 
staną wszysoy do głosowania, uzyska­
łaby  większość nowella w duchu reak­
cyjnym Izby panów. Jeden z narodc r- 
oów liberalnych, i to za wolą wybor- 
oów, rozjuszonych na knowania sooya- 
listyozne, ju ż  oświadczył, że głosowań 
będzie tym razem  za reakoyjną formą 
nowelli.

Powyższy artykuł Beri. Tageblattu 
ma na celu zwróció uwagę ogółu na 
to, do czego władze pruskie są zdolne

n itylko przeciw Polakom. Strach je s t 
tak  wiellu, i#  wodzirej ba narodowców 
liberalnych i w pewnym zakresie wy- 
sługująoa się rządowi Kólnische Ztg. 
nawołuje w szystkie stronnictwa, btó 
rym  o wolność chodzi, aby się zespo­
liły przeoiw gwałtom  zamierzonym w 
nowelii — „koło to przeciwników gwał- 
tow nictw a należy tak  szeroko zacią­
gnąć, ażeby się w niem naw et cen­
trum  zmieścić m ogło“. A Koln. Ztg. 
je s t  zajadłym  wrogiem  katolicyzmu, 
więc i jego stronnictwa, tj. centrum !

K a t o l i c y z m  n a W ę g r z e o h  od­
niósł z ryoięstwo ogromne, a możnaby 
pow—di eó, niespodziewane. Przywód- 
oy ruchu katoliokiego hr. Ferdynand 
Zichy i hr. Mikołaj Maurycy Esterha 
zy, k tórzy dzięki tchórzostw u i wia- 
rołomstwu „najlepszych “ katolików 
przepadliby byli przy wyborach do 
sejmn, zostali teraz  wybrani na dele­
gatów  świeokioh do kongresu Katoli­
ckiego i to  w samym Budapeszcie: 
pierwszy w Budzie, drugi na Josef- 
sztadzie w Pezzoie, Pomimo, że cal* 
m asonerya, oały aparat pseudoliberal 1 
ny i pras. lydowska przeoiw nim w y­
stąpi! pomimo że naw et m inistrowie 
ja k  _aleni przeoiw nim  instygowali, 
pomimo że robotników fabryk rządo­
wych przeoiw tym  kandydatom  zmo­
bilizowano i sekretarz stanu (wicemi­
nister) Vór8s i w iceburm istrz Gerlo- 
ozy jako  kontrkandydaci w ystąpili —

Eomimo to obaj kandydaoi prawdziwie 
atolicoy olbrzym ią większośoią w y­
brani zostali. I tak  hr. Zichy otrzym ał 
w Budzie 2892 głosów, a Vór8. .ylko 

348 — klęska to dla niego tem hanie­
bniejsza, że właśnie w Budzie m nó­
stwo urzędników mieszka.

Wielki to  znak czasu, że naw et w 
Budapeszcie heca liberalna siłę sw ó j. 
postradała i katolioy ozynnie doku­
m entują swoje obowiązki względem 
przewodzoów. W śródmieściu, na Leo- 
polstadzie, Teresienstadzie i Elisabet- 
stadzie kandydat katolików liberal­
nych, tj. katolików tylko z m etryki, 
Józef Markns, tylko niew ielu głosami 
zwyciężył nad kandydatem  katolików 
istotnyoh, k tóry  zresztą je s t  figurą w 
żyoiu publioznem całkiem nieznaną. 
Masoński Pesti Hirlap wol : „Wybory 
do autonom. katolickiej skończyły się 
w Budapeszcie świetnem zwyoięstwem 
stronm otw a ludowego (katolickiego). 
W Budapeszcie, tem wielkiem ogniska 
katolików, zostali katolioy liberalni na 
głowę zupełnie pobici Stronniotwo lu- 

jdowe, o którem  zapowiedziano, że ża- 
I dnych nie ma korzeni w Budapeszcie,
| okazało, że umie się zorganizować po 

>ichuu. Zresztą n ietylko dwa główne 
j mundaty kraju przypadły najw ierniej­
szym, męozeńskim iście obrońcom ka- 
iołioyzmu; obudził się w całym kraju 
lach w 1 itolibach, bo w ogóle wybo- 

jry  świeckich delegatów do kongresu 
I katolickiego idą pomyślnie. Późno o- 
' oknęli się z ;olioy węgierscy, ale już 
odtąd czuwań będą.

I Onegdaj zanosiło się w sprawie r  o- 
b o w a ń  po  k o  j o  w y  oh  na burzę. 
Ambasadorowie zastanowili konferen- 
cyę z Tewfikiem baszą; m iędzy mo

carstwam i objawiło się silne oburze­
nie przeoiw Porcie; słychać było, że 
mocarstwa w ystosują ultym atum  do 
Porty  i ju ż  się znoszą pomiędzy sobą 
względem środków przymusowych. Ale 
wozoraj rozeszła się była pogłoska, 
że Porta przystaje na proponowaną 
przez m ocarstwa reguło oyę granicy. 
Wedle nadeszłyoh dzisiaj telegramów 
spraw a ta  została ju ż  całkowicie u- 
przątniętą. A już  stawało się położe­
nie tak  grożnem, że za podnietą słyn­
nego Osmana baszy potęgowano obron­
ność Dardanellów minami i torpedami, 
że zamierzano powołań Edhema bazzę 
z Tessalii na kom endanta K onstanty­
nopola, pomnożyć załogę stolicy, for- 
tynbowaó Konstantynopol i t. cl.

K0RESP0NDENCYE.
P ary ż  d. 17 lipca. 

(Święto narodowe. — Socjaliści. — Hera.)
Upał, wypijająoy z człowieka siły 

wszystkie, sporo ale nie zadużo, flag 
na mieście, pełno ludzi przed rządo­
wymi teatram i, od rana ozekającyoh 
na bezpłatne widowisko, wieozorem u- 
m iarkowana iluminaoy — oto i opis 
św ięta narodowego dnia 14 lipoa w 
bieżącym roku pańskim. S 'm  półurzę- 
dowy Temps, k tóry ma tyle ważnych 
względów, aby widzieó w różowych 
kolorach przywiązanie ludności fra n ­
cuskiej do republikańskiej formy rzą­
du, powiada, że święto narodowe stało 
się obecnie poprostu  „dniem  odpo- 
ózynku i wieozorem rekreaoyj." Oczy­
wiście sta tystyka paryskiego Ctatu 
tłómaozy ten  fak t po swojemu: po- 

riada, że rzeozpospolita wezzła już 
w krew  i kość obywatela franouslue- 
go, że stała się jego polityozną n a tu ­
rą  i że człowiek nie cieszy się nor-

Inie z tego, 00 mu się wydaje cał­
kiem naturalne. Artykuł by ł uozoiwie 
zrobiony. Praw dą zaś w tem  w szyst- 
kieza jest, że naprzód — ja k  słusznie 
fa gdyś powiedział Ferry - -  tylko w 
wyjątkow ych razaoh może trw ać dłu­
ga walka około formy rządu ; a nastę­
pnie ten  gwałtow ny w pewnyob chw i­
lach obywatel francuski na dzień po­
wszedni je s t filistrem, dbająoym o spo 
k ó j; przyjm uje on rząd jak i jest, d la­
tego, że je s t poprostu.

Socyalistom tymczasem niedobrze 
się dzieje; trudno byłoby powiedzieć, 
że tracą oni g run t pod nogami, nigdy 
bowiem oni nie mieli nic innego poci 
nogami, jeno rozrzedzone pow ietrze; 
ale o t poprostu m ija na socyalizm mo­
da. Różnego autoram entu umiarkowa­
n i biją icb, gdzie się da i 00 wlezie. 
Saint Denis, przemysłowe przedmieśoie 
paryskie, Toulon, gdzie pierwiastek 
robotniczy jes t dominującym, zostały 
socyalistom odebrane; do listy  tych 
klęsk zapisać należy świeżą przegra­
ną w gorąoem mieście Narbonie. Prze­
szłego rokn sooyalistyozny kandydat 
zgrom adził 2.775 głosów, w tym  roku 
2462, czyli o 300 m n ie j; ważnym tu
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Wieczne miasto
W r a ż e n i a  z  p o d r ó ż y  

Napisał
ZYGMUNT SKIRMUNT.

di

(Ciąg duszy.)

Na placu Weneokim najęliśm y fia­
kra i przejechaliśm y przez główną u- 
lioę średniowiecznego Rzymu, via del 
Corso w stronę ogrodu na monte Pin- 
cic. Corso, za cezarów zwane via Fla- 
minia, ma liozne wspomnienia z za­
mierzchłej przeszłości. Tędy przeoho- 
dził Konstantyn W ielki w raz z swymi 
hufoami w pochodzie tryum falnym  na 
Kapitol. Tędy też wjeżdżały często 
loselstwa polskie z listam i królów i 
arami, przeznaczonymi dla papieży. 

Lud rzym ski wspomina po dziś dzień 
o Ossolińskim i jego świetnym ' orsza­
ku, któregoby mu niejeden król mógł 
był pozazdrośoió. Ossoliński, k tóry  tu  
baw u w roku 1683, zadowolony z ser­
decznego przyjęcia, rozrzuoał hojnie 
złoto pomiędzy uradowane tłum y. Pię­
kna ta  i od wielu wieków zawsze oży­
wiona ulice, otrzym ała obecną nazwę 
od odbywających się tu  aż do pierw- 
seyoh dziesiątek tego stulecia wyści­
gów konnych (bieg—oorso), k tóre Pa­
weł II  zaprowadził. W czasie karna­
wału przem ienia się Corso, mierzące 
1500 metrów długośoi w jedną w iel­
ką wspaniałą salę balową. Co do oży­

wienia ryw alizuje ta  ulica szozęśliwie 
z bulwaram i najnowszego Rzymu. Cor­
so je s t dla Rzymu tem ozem była do 
niedawna dla Paryże nlioa St. Ger 
m ain; rzym ska hau^e volee posiada tu  
wiele starych, stylowych pałaców; n ie­
mal w każdym z nich znajdują się bo­
gate muzea, galerye obrazów i biblio­
teki, dość wymienić ta k ie : pale zzo 
książąt Salyiati, Salyiani, Odescalchi, 
Bounapf rte, Soiarra-Colonna (najp ię­
kniejszy), Piombini, Chigi, Torlonia, 
Fiano i Ruspoli.

Przejechawszy m niejszą połowę Cor­
sa ujrzeliśm y po lewej stronie piazza 
Colonna, dawniej forum A ntonina; 
nazwę obecną zawdzięcza ten plac 
znajdującej się na środku olbrzym iej 
kolum nie Marka A urelego; rzeźby two- 
rząoe 20 kręgów na tej kolumnie, 
przedstaw iają walki zwycięskie oess- 
rza z niemieckiem plemieniem Marko- 
manów. Kolumna ta, odnowiona przez 
Sykstusa V. je s t  praw ie 30 metrów 
wysoka: na je j szczyt prowadzi 109 
wewnętrznych schodów, postaó cesarza 
zastąpiono sta tuą  iw . Pawła.

Piazza Colonna graniczy z wyżej 
nieoo położonym piazza di m onte Citó- 
r io ; ozdobę tego placu stanowi na 26 m. 
wysoki obelisk, sprowadzony tu  przez 
cesarza Augasta z Heliopolis. Znany 
też je s t  przynajm niej z nazwy i po za 
granicam i Włoch znaj duj ąoy się na 
tym  placu pałac Ludoyisi (dziś di m. 
Citorio) dzieło Bierniniego i Fontany. 
Papież Innooenty XII. przeznaczył był 
ten  pałac na siedzibę trybnnału  (ouria 
Innooentiana), obecnie gmach ten  zaj­
muje parlam ent włoski. Izba posłów 
nie o wiele piękniejsza od lwowskiej 
s_ii sejmowej — była dawniej dzie­

dzińcem pałacowym ; wszystkie obi­
cia i malowidła ścian są kolom nie­
bieskiego. Przed trzem a la ty  bawiłem 
przez rok cały w Rzymie i m ieszka­
łem w pobliżu parlam entu ; pewnego 

opołndnia dał się słyszeć okropuy 
uk i tak  silne wstrząśnienie, he aż 

szyby z okien powypadały.
Przerażony wybiegłem na u .cę i 

ujrzałem  wielkie tłum y, k tóre otacza­
ły gmach parlam entu; tam  dowiedzia­
łem się, że przed kwadransem  jak iś 
zbrodniarz podłożył w pałacu kilka 
bomb, z których jed n a  eksplodowała, 
nie zabiła jed iak  nikogo, z wyjątkiem  
samego spi twny zamachu, którego dy­
nam it rozszarpał na drobne kawałki. 
W kilka dni później chciałem się przy­
patrzyć włoskiemu parlamentowi i zo­
baczyć sędziwego Crispiego; udałem 
się więo na nonte Citorio. Cały gmach 
otoczony byt wojskiem ; po w szyst­
kich koryt& nach, a naw et i w izbie 
poselskiej były gęsto rozstawione s tra ­
że wojskową *W*łaśoiwie obserwowa­
łem  oharakttrystyccną postać wielkie­
go męża staau, k tó ry  podozas mowy 
posła Imbrianiego (z opozycyi) olbrzy­
mią lorneta wodził szybko po oałej 
sali, gdy w tem  nagle tu ż  koło mnie 
powstał zgisłk piekielny, P rzy tr-ym "- 
no w szozęiliwą porę jednego z mych 
sąsiadów shchaozy, k tó ry  miał wszy­
stkie kieszmie wypchane kamieniami 
i jednym  z nich godził w sam środek 
sali sejmove..

Opowialając sobrn o tych smu­
tnych wychrzeniaoh, dojechaliśmy do 
jednego z najpiękniejszych plaoów 
rzym skich piaeza del Popolo, tw orzą­
cego doskonałą elipsę. Cały plac oto­
czony jea  dziełami sztnki, i tak  n

wjazdu doń a przy ujściu Corsa, sto­
ją  naprzeoiw siebie dwa zupełnie j e ­
dnakowe kościoły Matki Boskiej. Na 
środka znajduje się obelisk z hiero­
glifami, poświęcony ongi słońcu, w 
miejsce którego zatknięto krzyż Zba­
wiciela; u podstawy obeliska piękny 
wodotrysk. Naprzeoiw obu osi elipsy 
dwL łąkowo wodotryski, pierw szy z 
Neptunem i Trytonami, drugi zdobi 
Rouia. Ty ber i Anio. W głębi placu 
piękne dzieło Vignoli i Berniniego, 
Porta del Popolo, dawna brama wja­
zdowa do Wieoznego Miasti Kościo­
łom Madonny odpowiadają dwa nowe 
podobne do siebie pałace.

Wspomnieć też należy o trzecim  
na tym  placu znajdującym  się, a ośm 
wieków dźwigająoym kościele parafial­
nym „s. Maria del Popolo“. Tutaj mia­
no pochować potwornego Nerona; do 
dziś dnia lud rzym ski dziwy opowia­
da o tem miej son.

Ze składek ludu miano tu  zbudo­
wać kaplicę a później kościół — stąd 
nazw a kościoła i placu — del Popolo. 
Podczas srogich wojen i zarazy odby­
wały się tu  liczne prooeBye, w któ- 
ryoh brali udział papieże w szatach 
pokutniczych i boso.' Pobożni Rzymia­
nie umieścili tu  cudowną Madonnę z 
podpisem: Tu honorificeniia populi Tm. 
W kościele tym  znaj d a ją  się słynne 
freski Pinturioohia, oraz prześliczne 
kaplice ozdobione al latrami, jasp isa­
mi i marmurem g r. kim .

Ośmiokątna kaplica ks. Chigi, zbu­
dowana pod kierunkiem  wielkiego Ra­
faela, należy do r  ii niękniej szych w 
Rzymie. We własnej kaplicy leży kar­
dynał Millini, „Regis Poloniae (Zy­
gm unta III.) legatnsu. Tu spOozywają

też : „Joannes Gislenus, Sigism undiIII., 
Yladislai IV. e t Joannis Casimiri, Po­
loniae et Sueoise Regum arohiteetus". 
Przy końca lewej nawy znajduje się 
tablica pamiątkowa z piękną p łasko­
rzeźbą młodego mężozyzny i napisem : 
„Hic resurrecturus iaoet, A rturus Co- 
mes Mostowski, natus 1822, obiit Ro- 
mae 1852 in  pace".

W kaplicy nad grobem Nerona 
dziwnym zbiegiem okoliozności odpra­
wił ostatnią w życiu mszę św. były 
ozłonrk zakonu Augustyanów, Marcin 
Luter.

Wyi zedłszy z kośoioła pojechaliśmy 
teraz na wzgórze „Pinoio“; na pochy­
łości góry podwójna rotunda, k tórą 
o tw ierają dwa słnpy granitow e po- 
chodząoe z św iątyni W enery i Romy; 
w niszy trzy  postacie marmnrowe, 
dalej nieco starożytna m uszla gran i­
towa z wodotryskiem, a pod loggią 
posąg W iktora Em anuela na koniu. 
Pinoio, ■ od północy i wsohodn podm ą- 
■owany, z piękną terasą, w zniesioną 
kosztem Napoleona — je s t  najpię 

! kniejszym  ogrodem w Rzymie. Ongi 
! były tu  ogrody Lukullusa, miejsoe to 
! zwano „oollis ho rtn lo rum "; obeona 
nazwa pochodzi od im ienia później­
szego właśoioiela, Pinoiusa.

Wonnem, różnobarwnem  zasadzone 
^kwieciem, w prześliozne wzory ułożo­
ne, klomby, pyszne palm y, olbrzymio 
kaktusy, aloesy, kamelie, zielone lan- 
■y imioły, złote cy tryny  i pomarańcze 
or s inne rzadkie drzew a połndniowe,- 
w ytw om e towarzystwo, wypełniając* 
ogród, we wzorowym porządku u trzy 
m ywany — wszystko to  przypom ina 
najpiękniejszy na  całej Riwierze 0- 
gród, otaczający „Casino des E ntran-

gers" w Monte Carlo ; brakowało sinej 
powierzchni morza, n stóp pagórka i 
posępnego tła wyniosłych, łysych Alp. 
O ryginalną ozdobą ogrodn na Monte 
Pinoio są marmurowe popiersia sła­
wnych synów Italii, rozmieszczone gę­
sto pośród drzew i zieleni w całym 
ogrodzie; coś podobnego na małą zka- 
lę mamy w Krakowie w znanym  par­
ka  dra Jordana. Każda statua ma pod­
p is ; są tam  i bajeczni królowie i ce­
sarze i koneulowie, kapłani i wodzo­
wie, mężowie st: iu i uczeni, poeoi i 
malarze. Niema na swieoie drugiego 
narodu, k tóryby mógł się poszczycić 
tak  długim  szeregiem  mężów znako­
m itych, dośó w ym ienić: Cezara, Augu­
sta, Horacego, Grzegorza W., Dantego 
Galilea, Rafaela, Baonarottiego, Ko­
lumba i Napoleona. Na uwagę zasłu­
guje też pomnik z bronzu braci Csi- 
roU, obelisk egipski, i zegar wodą po­
ruszany.

Wyjeohawszy na górę weszliśmy 
na terasę (46 m.), skąd wspaniały w i­
dok na Wieczne Miasto, po nad k tó ­
rem  króluje bazylika św. P iotra z 
przylegającym i do niej od wsohodn

Eałaoami watykańskiem i. Bliżej nas 
rągła, wyniosła warownia Castel sant 
Angelo, a na prawo od tejże nowa 
dzielnioa m iasta; na kraju horyzontu 

ozarnymi cyprysami zarośnięty pagó­
rek  Monte Mario, n którego stóp 
wpływa do m iasta żółty Tyber; za- 
kreśliw szy fantastyozną wstęgę w 
'kształcie litery  S  gini« on w zielonej 
Kampanii.

(C. d. n.)

1  P l O f j f l f  l l  AL A f c f l ( o b o k  cukierni W -go'G ossa) * 1 *  ii j z 1 U J  1 j a * 1 |  • m |  * «t l t  I  I lC U I lL lI  Uu llC u L w L i! p0iecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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licyjakiem  mianem kurhauza zwany,faktem  je s t jaszcze ten, że jego kon tr­
kandydat miał w roku zeszłym  2150 
głosów, w tym 3180, a więc o tysiąc 
więcej. Skąd nauka płynie ogólniej­
szej na tu ry  i wszędzie zastosowanie 
mieć m ogąca: żywioły radykalne, k rań ­
cowe biorą nieraz górę swojem p rzy ­
wiązaniem do sprawy, swoją gorliwo­
ścią w w ykonyw aniu tego, co uważa­
ją  za obowiązek dla siebie; um iarko­
wani niejeden raz pobici zostali z po­
wodu swojej obojętności, poprcstu j oka dających się spostrzedz niedokła 
dzięki swojej nieobecności na p la-|dności, jak  np. niedoatateozna szero 
cówce. jkośó wspomnianych werand, k tóra tern

Objawy te  napełniają zadowoleniem i łatw iej dałaby się powiększyć, że o 
organy prasy, rząd obecny podtrzym u-; cały m etr dalej w ystający fronton i 
jące  — zadowolenie tern cenniejsze, że oba skrzydła gmachu na rozszerzenie 
przychodzące tuż po paroksyzm ie chw i-' takie pozwalają. W reszcie i nieodpo- 
lowego strachu Są to dobre p rzepo-. wiedne nakrycie tych werand oemen-

mieszczący na dole restauracyę, ka 
wiarnię i cukiernię z werandam i i kil 
ku eleganckimi magazynami, na gó­
rze zaś salę balową, czytelnię i kilka 
ubikacyi przeznaczonych na mieszka 
nia dla chwilowo przebyw ających wy 
słanników rządu, jes t niezaprzeczenie 
i dobrze we właściwem miejscu poło 
żony. Nie przeszkadza to jednak do 
skonstatowania kilku na pierwszy rzu t

wiednie co do przyszłych, a ju ż  r ie  
dalekich wyborów. Tylko, że dowód­
cy radykalnych zastępów, Bourgeois, 
Cavaignao i inni Gobłetowie — jak  
niedawno tego dowiedli — czuwająl...

Korneliusz Herz, jak  się zdaje, sam 
chciał się wywinąć z danego przyrze­
czenia, że złoży zeznania odnoszące 
się do spraw y panamskiej, jeże li fran­
cuska komisya parlam entarna przybę­
dzie in corpore do Bóurnem uth celem 
wysłuchania go Ja k  wiadomo, komi­
sya uchwaliła- początkowo udać się w 
komplecie do Korneliusza Herza, ale 
Herz poezął stawiać nowe w arunki. 
W ystosował on list otw arty do Timesa; 
w liście tym  oświadcza, że gotów je s t 
złożyć zeznania przed komisyą, ale 
żąda, ażeby mu , wydano wszystkie 
akta, odnoszące się do jego .sprawy, 
jukofeż akta postępowania, wytoozo- 
nago przeoiw niemu przez kancelaryę 
„Legii honorowej*1, gdyż jak  pow itda, 
chce zbić postawione przeciw niem u 
zarzuty  i zniweczyć oszozerstwa, rzu ­
cone na niego „dla uratow ania wiel­
kich zbrodniarzy Francyi*. Gdy nadto 
Figaro doniosło, że Hera wystósował 
niedawno list do prezydenta Faure’a 
z żądaniem 25 milionów fr. odszkodo­
wania za rzucane na niego oszczer­
stw a!?) — wszyscy oburzyli się na 
bezczelnego żyda i komisya panam ska 
cofnęła swoją uchwałę pojechania in  
corpore do Boumemouth.

Nasze zdrojowiska.
K ryn ica  d. 21. lipoa.

Pozwalam sobie przesłać do u- 
żytku uwagi, jak ie  mi się nasunęły 
przy ponownem odwidzeniu Krynicy 
po szesnastoletniej w niej niebytności. 
Byłem przekonany, że piewszorzędne 
nasze wody, pozostające w rękach 
rządu, a tern samem pod możnym pa­

tową warstw ą, stanowiącą posadzkę 
wierzchniej w erandy pierwszego pię­
tra , powoduje pękanie tej górnej po­
sadzki z powodu zimowego mrozu, 
w skutek ozego co roku osypuje się 
Wyprawa sufitu dolnych werand, co 
też w edług schematycznego wzoru co 
roku się naprawia, z zachowaniem 
pierwotnego błędu w budowie, do k tó ­
rej pokład asfaltowy w inien był być 
użytym .

W każdym  jednak  razie bndowa ta  
wraz z jakością i um iarkowanem i ce­
nam i znajdujących się obecnie w niej 
restauracyi i kaw iarni p. Fleischmana 
zastępuje korzystnie dawniej na m iej­
scu tern wznoszący się dom pod ba­
rankiem , ze szkaradną restauracyą i bu­
dą na ówczesne reuniony przeznaczo­
ną, a salą balową zwaną. Mały kiosk 
dla muzyki, na przeoiw tego gmaohu 
postawiony, a olśniewający zbytniem  
wystawieniem  na operacyę słońca 
wzrok piękąoej się w nim orkiestry 
Wrońskiego, w inienby być przysunię­
tym  do domu zdrojowego, na ozem zy­
skałaby akustyka, oczy m uzykantów i 
przysłuchująca się z werand dźwię­
kom m uzyki publiozność. Tak dawny 
szereg kilku domów rządowyoh, ja k  i 
poddasze nakrywająoe źródło, z małe- 
mi galeryam i dla pijących wodę, bar­
dzo tylko małoznacznym uległy prze 
istoczenióm i poprawkom. Dla zupeł­
nego załatw ienia się z budynkami, 
m uszę tu  jeszcze wspomnieć o nowo­
powstałym  kościele, na który  przed 
szesnastu laty  ś. p. księżna Leonowa 
Sapieżyna tak  wytrwale zbierała 
składki, aż dopięła założonego a po 
bożnego celu swego, i nakon eo o 
dwóch niedaleko kościoła stawianych, 
atoli dotąd niedokończonych m urowa­
nych domach rządowych, mocno wąt 
pliwego gustu  architektonicznego. (Jo 
do miejsca na kościół obranego, to ze 
względu na brak takowego w blisko 
ści centrum  kuraoyjnej Krynioy, nie 
mogę podzielać słyszanego tu  zdania, 

ono było nieodpowiednem, choćtronatem , nietylko znacznie od la t  sze- , =
snastu  postąpiły i jeśli już  nie do ró -ja ^ t
wnały, to bodaj zbliżyły się do in - ! że tuż obok kościoła rozpo
nych podobnych i euro^T sklch m i e *  dzielnica domów żydów-
kąpielowych. Z żalem jednak  wyznać akl°h> ™  z nieodstępnym  od mej

drobnym  -handlem i śmieciami, me
tuUpewien po tęp, a l W r d z o  niedo- świetne daje ram y dla katolickiej świą-
stateczny i m e odpowiadający potrze Nie będąc znawcą sztuki arcłu-
kom J e  J r  tektonicznej, w strzym uję się od wypo-

Już sam brak połączenia Krynicy, wiedaenia °Piu il. c0 budo-
wł a t wym terenie, poprowadzić się da- bo nawet w^ zna^ ;  i* nie jestem  
jącą gałęzi . kolei żelaznej z Muszyną, j wstanie ^ zp o zn ać  stylu jej to tylko

kacyi, za pomooą brudnych i roztrzę- d ku na kościół, nie mającego w sobie 
sionych s tay ch  ąuasi powozow jest 7 kośeielriego ’p00Ząwszy od niskich 

dowodem , f o o L  J d .  /„br„o „lwie-
cających okien. W każdym jednak ra-wygodę licznych przybyw ających tu 

ohorych.
Dalej, po przybyciu do Krynicy 

pierwszym przytułkiem  podróżnych z 
n atu ry  rzeczy je s t porządny hotel, 
którego tu  jednak  nie ma, gdyż da­
wniej rolę tegoż odgrywający dom pod 
„trzem a ró iam i“, będąoy własnością 
naczelnika gm iny krynickiej i posła 
p. Znamirowskiego, jak  mi to sam 
właściciel n a  .wstępie wypowiedział, 
przestał być hotelem, a tylko służy na 
stałe lokale dla kuracyusźów. Są w pra­
wdzie brudne domy żydowskie nazw a­
ne hotelami, ale te chyba jedynie  wy-

zie kościół ten  był bardzo dla Krynioy 
potrzebnym  i odpowiada jej dzisiej­
szym potrzebom.

Przechodzę teraz do kuraoyjnej stro­
ny głównego źródła tutejszego i ła ­
zienek. Przyznaję, że te wprowadziły 
mnie w prawdziwe zdumienie, jakim  
sposobem się dzieje, że kuracyjne 
miejsce, pozostające w ręku tak  mo­
żnego właściciela, jakim  je s t rząd, tak  
niepraktycznie mimo ty lu  zn&komityoh 
wzorów u wód ozeskich zaczerpnąć się 
ju ż  mogących, je s t  traktow ane. I  tak,

mogom czerni izraeliokiej odpowiadać obfite a tak  dzielne źródło żelazistej
wody m ineralnej pozostało niezakryte 
w swym odwiecznym basenie cemen-

mogą.
Po tych pierwszych zawodach spo­

tkanych u wjazdu do Krynicy, każdy towym w niskim  dole, narażane na
z przybyłych rozglądać się zaczyna;opad m nóstwa pyłu zbijanego tysiąca- 
za wynalezieniem  sobie m ieszkania.[m i nóg kuracyusźów i na zanieczy- 
Kto w braku biura inform acyjnego szczanie oo chwila zanurzanych w iró ' 
poszukuje w tym  względzie w iadom o-1 dle tern konewek, dzbanów, garnków 
ści w zarządzie Zakładu, dowie się, . wreszcie szklanek dla pijąoyoh tę 
że ten  dysponuje jedynie m ieszkania-i wodę. Kilka dziew cząt, schowanych 
mi w domach rządowych, bardzo nie w zagłębionym  na wzrost niemal dwu 
licznych i zawsze zapełnionych, nie ludzi dole źródła, mimo że m ają pole- 
posiada zaś mi cen, ni wykazów m ie- 'cen ie  przepłukiw ania podawanych im 
szkań w domach pryw atnych. Trzeba przez okalających balustradę kuraoyu- 
więc samemp chodzić od domu do do- szów — wszelkioh naczyń i szklanek 
mu, aby się-przekonać, że mieszkań na wodę, ju ż  dla samego braku ozasu 
je s t mało, i że takowe n ie odpowiada- uczynić tego nie mogą. W rzucają prze­
jąć potrzebom, choć trochę z konfor- to wymięte w brudnych rękach wstrę­
tem  obeznanego lokatora, są najm niej tn ie odzianych chałatowoów szklanki 
dwa razy droższe, niż takież wyśmie- do trzym anyoh ozerpaków, którym i 
nicie urządzane np. we Franzensba-i zanurzają je  w źródle, wystawiająo 
dzie. napełnione szklanki na wysoko nad

W szystkie pryw atne domy w Kry- podająoemi ustaw ioną ławkę, z której 
nicy są budowane z  drzewa miękkie- biorą ociekające wodą naczynia ich 
go i szalowane z w ierzchu jodłowem i właściciele. Czyż nie byłoby bardziej 
deskami, co w połączeniu z gontow y-j wskazanem  urządzenie przykrycia źró- 
mi dachami, i z  wielkiem zbliżeniem dła wielkim kloszem o żelaznej kon- 
ich do siebie, stanowi groźne niebez- strukcyi, opatrzonym  szybami, dozwa- 
pieczeństwo na wypadek pożaru. Nie lającemi widzieó wodę, k tóry  to klosz 
wiem czy Krynioa posiada odpowie- zarazem  strzegłby źródło od zanieozy- 
dnią i dobrze urządzoną straż pożarną, szczania tak  kurzem , jak  i zetknię- 
ale to jawne, że na wypadek ognia oiem się z nieozystemi naczyniami, 
wszozętego wśród aglomeracyi tak  Pompa urządzona nad źródłem ze 
bardzo zbliżonych do siebie owych i szczelnie zam kniętym i kryształowym i 
will drewnianych, ratunek  byłby bar-1 kloszykami, zbierająoymi oiągle pom- 
dzo utrudniony, choćby dla b raku 'pow aną  wodę, umożliwiłaby wypu- 
miejsca do zatoozenia sikawek. Do- i szczanie jej kranam i w prost do szkla- 
w iaduję się, że w celu bezpieczeństwa, i nek i naczyń, k tóre sami pijąoy pod- 
tu te jsza  rada gm inna postanow iła nie] stawiać by mogli. W ten  sposób nie- 
udzielaó już  nadal koncesyj do budo-1 tylko zachowanąby była osystośó żró- 
w ania nowych domów drewnianych, dła, ale naw et i gaz węglowy, wydzie- 
domagająo się ich murowania. Bardzo lająoy się z wody, byłby więoei niż 

ieco zapóźne p o e ta - ! dotyehozas przytrzym anym  i mógłby
być odprowadzanym speoyalnym prze- 

kilkt wódek do łazienek na kąpiele ga-

to  mądre, leoz nieco 
nowienie.

Nowo zbudowany od la t ____  ___
gm aoh kuracyjny, powszeohnie tu g a - ' zowe.

Mylnem je s t  m niem anie wyrażone 
przez niektórych, jakoby pompowana 
woda mniej w sobie zawierała gazu, 
niż wprost ze źródła czerpakiem na­
brana, dowodem tego służyć może ta­
kież urządzenie źródła niemal takiej że 
wody we Franzensbadzie.

Również wadliwem, jak  urządzenie 
źródła, je s t  urządzenie łazienek, które, 
pomimo zewnętrznego dobrego wyglą­
du , widocznie stawiane były przez 
arch itek tę nieobeznanego z budową 
takichże łazienek za granicą naszego 
kraju . Pomijam już szczupłość kabin, 
zwłaszcza do kąpieli błotnych zwa­
nych borowinowemi, jakoteż nieodpo­
wiednio małą różnicę tak  w wewnętrz- 
nem ich nrządzeniu, ja k  i w oenie, co 
przy niedostateczności łazienek na 
ilość leczących się w letnim  głównym 
sezonie, sprawia, iż niedostający kabi­
ny 3. klasy za małą, bo kilknnaśoie 
centów wynosząoą dopłatę bierze ła­
zienkę 2., a tak samo kąpiący się w 2. 
klasie przenosi się za takąż nadpłatę 
do klasy pierwszej.

Ale któż kiedy widział w dobrze 
urządzony oh kąpielaoh, choć o blasza­
nych jak  tu  wannaoh, aby takow e 
niemal w całej głębokości swojej w pu­
szczone były w podłogę, zam iast w pu­
szczenia ioh w połowie głębokośoi. To 
też osłabione pacyentki i atarcy, szu­
kający wzmoonienia w tutejszyoh mi- 
neralnyoh kąpielaoh nie są w stanie 
ani wejść, ani też tern bardziej wyjść 
bez pomooy z tak  bardzo zagłębionej 
wanny. Żadnej poręczy ułatwiającej 
wydobyoie się z wanny, tak  w łazien- 
kaoh dla kąpieli m ineralnych, ja k  i dla 
błotnyoh nie ma. Przytem  urządzenie 
odpowiedniego do takich ja k  te  ką­
pieli zagrzew ania wanien parą, wpu- 
szozaną popod podwójne ano wanny 
ruram i, je s t o tyle wadliwe, że sku­
tkiem  niedostatecznej zamykalnośoi rur 
przy każdej wannie osobno, woda w 
wannaoh jednocześnie zagrzewa się 
przy  śm ianie godzin, poczem zamyka 
się para  p ray  kotle i osobno trudno 
zagrzać wodę w jednej łazience spó­
źnionego choóby o 10 m inut kuraoyu- 
sza , bez jednoczesnego zagrzewania 
wanien, w  któryoh już się inni kąpią. 
W reszcie w  łazienkach dla kąpieli 
borowinowych winna być o cały wy­
soki stopień częśó podłogi od kory ta­
rza, przez k tó ry  zataczają się wanny 
z błotem zagłębione, aby tym  sposo 
bem wszędzie przy  błotnyoh kąpielaoh 
praktykowanym , ułatw ić ohoiym woho- 
dzenie i wyohodzenie z wanien na pół 
swej wysok' śoi zagłębionych. Przytem  
powinny byó baryerki, pozwalająoe na 
sparcie się o nie w obwili wohodzenia 
i wyohodzenia z wanny, jakoteż wan­
ny z ozystą wodą do opłukania, ró ­
wnie jak  inne w inny byó w połowie 
głębokośoi wpuszozone w górną podło­
gę od korytarza wo jodowego, zaś dol­
na podłoga obok korytarza tylnego do 
wtaozaaia wanien, w inna być z tymże 
połąozona nie wysokiemi drzwiam i jak  
ta, wpuszczająoemi zimno i ułatwiają* 
oemi przeo iąg i, ale niskiemi drzwi­
czkami, umożliwiającemi kąpielowemu 
wtoozenie przez nie ty lko wanny bło­
tnej.

I  zno r.u z&oytowaó tu  muszę ohoó- 
by tylko mało różniący się swemi wo­
dam i od Krynioy Franzensb&d, gdzie 
cztery wspaniałe budynki łazienko­
we tak  są nrządzone i dokąd przed 
wybudowaniem  łazienki Kryniokiej, 
należało wprzód wysłać budowniozego, 
aby się właśoiwym urządzeniom  sam 
przypatrzył, a potem praktyoznie 
ohoóby na m niejszą skalę wprowadzi.' 
je  u nas. Tak samo i w zarządzie k ą ­
pielowym, w rozdaw ania godzin, w 
controlowaniu zm iany wody i  błota 

w w annach i ioh przyrządzaniu przez 
służbę, a wreszoie i w przepisach dla 
służby łazienek i nprzejmośoi wszel- 
ńoh funkoyonaryuszy tyohże, dałoby 

się wiele oennyoh przeprowadzić re ­
form, gdyby ok. namiestniotwo, za 
m iast aotyohozasowego prow adzenia 
Krynioy, przez zsyłanie biurokratycz 
nyoh komisyi, wysłuchało zdań rze 
ozoznawców i przeznaozyło jednego z 
akich, obeznanego z podobnemi u- 

rządzeniam i zagranicą ao zreformowa 
nia Krynioy. Że dotyehozas tak  się 
nie dzieje, dowodem tego i w ytknięte 
w niniejszem liśoie m ankam enta i narze­
kania na nie tutejszyoh lekarzy, k tó ­
ryoh głosy jednak  nie są uw zględnio­
ne przez decydujących. N iestety jakoś 
trudno nam  się dotąd otrząsnąó z biu­
rokratycznych przyw yknień władz 
rządowyoh, mimo usiłowań niektóryoh 
widząoyoh te braki jednostek. Stąd 
też gdy plan, dajm y na to łazienek 
kuraoyjnych, powierza się ooenieniu 
jakiem uś radoy budowniotwa, który 
choć n igdy  takioh urządzeń nie w i­
dział gdzie indziej, uznaje plan za od- 
powiedny, to  ju ż  wysoki stopień hie- 
rarchiozni pana radoy nie pozwala 
żadnej k ry tyk i nikomu, jakoteż żadna 
choóby najpożyteozniejsza reform a nie 
zostanie dopnszozoną do sfer deoy- 
dującyoh. Co więcej, wszelkie przed­
staw ienia w tym  względzie ozynione 
przez lekarzy, tak  są im za złe brane, 
ze miejsoowi obawiają się narazić, wolą 
milozeó, innym  zaś niezależnym  nie 
ohoe się rozpisywać memoryałów i 
szukać dla nioh publioinego rozgłosu 
i wszystko zostaje ja k  było, a kraj 
nasz na tern oierpi. Cóż przeto dzi­
wnego, jeśli właśnie nasi lekarze bar­
dzo osęsto odradzają nam  uozęszoza- 
n ia do wód krajowyoh, a zwłaszoza 
przeciw staw iają Franzensbad Krynioy, 
do tym  sposobem oohraniaja swyoh 
paoyęntów od zawodów, niewygód, 
wyzysku, iiry taoy i doznawanej tak  ozę- 
sto u  wód naszych. Z tych też powo­
dów i uzna; o słuszność dykoyi, że 
każda społeoznośó ma takie urządze­
n ia  na jak ie  zasługuje, postanowiłem  
podać do wiadomośoi ogołu znalezione

w Krynioy m ankam enta, w nadziei, że 
tą droga mogą się moje uw agi dostać 
i do sfer decydujących, które bądź co 
bądź winny uważać na potrzeby k ra ­
ju , przez z ra j ten  kochających poda­
wane. Z. Jaroszyński.

KRONIKA.
Lwów d. 22. lipca.

W K rakow ie przytrzymano lwowskie­
go złodzieja Franciszka G., który okradł hr. 
Os. Uwięziono go w chwili, gdy wsiadał do 
pociągu wiedeńskiego, a w kieszeniaoh jego 
znaleziono 80 złr. pochodzących z kra-

czonej godzinie zajechała przed hotel, w któ- 
rem ona mieszkała, doróżka, którą powoził 
Wasiliew, przebrany za woźnicę. Po zapła­
ceniu rachunku hotelowego, wsadził Wasi­
liew Simonównę do fiakra wraz z jej pa­
kunkami i odjechał w stronę cmentarza ka­
tolickiego. Przy cmentarzu zatrzymał konie. 
Tutaj wsiedli do fiakra rotmistrz Boiczew i 
Noyilics. Gdy fiakier ruszył z miejsca, przy-

Pożar w P rzem yślu . We wtorek t. j.
20 hm. w nocy o godz. I I 1/! wybuchł o-
gień w obozie barakowym nr. 2 należąoym . -  _ r .~j
do kompleksu 58 p. p. przy ulicy Trzeciego i Boiczew swej kochance flaszeczkę z 
Maja w Przemyślu. Zapalił się magazyn z ' P ^ nem ubezwładniającem do nosa, lecz ona

I mundurami j amunicyą. Ogień wydał się spostrzegłszy, na co się zanosi, zaczęła wo- 
tem groźniejszy, ie w magazynie zakratowa-1 ‘aó 0 Pomoc 1 wyskoczyła z fiakra. Boiczew 
nym i zasiatkowanym zaczęły strzelać pa- fcazał stanąó fiakrowi, dogonił Simonównę i 
trony. Straż pożarna pod komendą naczel- ! h  uapowrót do fiakra. Następnie

nika swego, przybywszy na miejsce, zastała i ?am u*ia.dł na kofte a Wasiliew, zająwszy 
już cały magazyn w płomieniach, mnsiała 11®S° miejsce, przytrzymywał w dalszym eią- 
się więc ograniezyó na zlokalizowaniu ognia. “ a®zecz^ę P°d nosem Simonówny, która 

nosc i podpada namcynacyom. cesarze meiZ wnętrza magazynu nic nie zdołano ura- | wre8Z(!i0 straciła priytomność. Tymczasem 
mają nadziei żadnej nratowania chorego. I towaó, a nawet biblioteka 58 pp. stała się . Przelechał fiakier przez most i stanął na le- 
Trawiąca gorączka tak bardzo wyniszczyła I pastwą płomieni. Energicznemu ratunkowi'^®  ,rz0£a rz®ki. Mordercy wynieśli swą 
go* że nastąpił zupełny niemal zanik mięśni. I straży zawdzięczyó należy, że tylko ten j e - | . ? r? z Powozu 1 P°łożyli ją na ziemi. W a- 

„Rusłana*1 po śmierci T. Baranów-1 den barak spalił się, w obec innych przyty | Giliew pozostał przy niej, podczas gdy Boi- 
skiego redaguje urzędnik Wydziału kraj. p.łkających baraków 58 i 77 pp. Straż pożar- j ’ Noyilics poszli szukać kamieni. 
Szczepan Kulczycki. I na, jakoteż i wojsko w pogotowiu dowozili Wkrótce powrócili obaj, niosąc wielki i ma-

Stypendya. Na przedstawienie namie- i wodę jeszcze we środę do południa. Ogień kamień. Następnie udusili nieprzytomną 
stnictwa nadała p. Zuzanna z Żebrowskich I był zapewne podłożony, gdyż od długiego I Simonównę sznurem, który zabrali z sobą z 
Skrzyńska, dożywotniczka dóbr Źurawna, I czasu tliły się te mundury, nim wybuchł i P0?? ., Przywiązali do zwłok kamienie 1 
opróżnione stypendya z fundacyi im. Adama I płomień z zamkniętego magazynu. Strata I '7r*U? (J e P°*em rzeki. Gdy po kilku

Żebrowskiego o rocznych 210 zł. słuchaczom I wynosi około 50 000 zł. I dniach Simonówna nie wróciła z podróży,
wydziału prawniczego na uniwersytecie lwów-1 D oraźną spraw iedliw ość wymierzyli > zac*S 7 .leJ Przyjeciółki i zną omi, którzy 
skim mianowicie: Stanisławowi Romanowi i sobie onegdaj włościanie ze wsi Jaksmanic, Wiediieli o jej stosunkach do Boiczewa, po-
Zubrzyckiemu z I roku, Bronisławowi Ma-1 zatrudnieni przy robotach ziemnych przy oejraywac go o morderstwo. Pewien dzien-
ryanowi Zygmuntowi Waligórskiemu z IY | przemyskich szańcach za krzywdzące postę- 
roku, tudzież Janowi Kazimierzowi Skowroń-1 powanie z nimi ze strony przedsiębiorców

nik sofijski poruszył tę sprawę, skutkiem 
czego ministerstwo spraw wewnętrznych roz-

skiemu i Edmundowi Emilianowi Moszyń-1 żydów Traunera i Rocha. Kiedy przyszło do j wJt°csyó śledztwo. Wynikiem śledztwa
skiemu z III roku. I wypłatu tygodniowego zarobku, Trauner sta- ̂  fWBztowanie Boiczewa i Norilicsa, któ-

Pr*e1echanfe. Wczoraj na drodze do zwycząjem obciągał każdemu z robo- 
Małego Hołoska woźnica z Kleparowa Sz. t a , .k 6 w  P° falka centów z jego zarobku, 
w wozem no nółtorarocznem W6w0za8 włościanie otoczyh barak, w któW. przejechał wozem po półtorarocznem 
dziecku Maryni M. Na 
zabił, lecz tylko skaleczył tak, że je musia
dziecku Maryni M. Na szczęście, dziecka n ie |ryB“ Trauner urzędował, stawiając mu ulti- 

nfrnlnozTł tik  u mnsia-1 ma-Żum, ze albo zwróci im zagrabione pie

rzy nie chcieli jednakże przyznać się do wi­
ny. Dopiero Wasiliew, przekonawszy się o 
aresztowaniu Norilicsa, którego obawiał się 
bardzo, wyznał wszystko i przedstawił cały 
przebieg ohydnego morderstwa. Wskutek te­
go zeznania znaleziono w mieszkaniu Nori-

” °  ^ re k o ^ d ^ le ^ n lc z e JZ°^ N a  w czo-1 nlądZaweiw0any ^ n d a r m  T  ^o b lilk T ^ a tro I l i s . m  kufer S im onów ny, a nadto wydal* W a-
onin not.walono m f^pow anT IwoJskow J  w °bcc licznego tłum u  m usieli u - i  b iżuterye, które z ab ra ł z fiakra

ń t  "silf f 5: E a !  l ‘ d“ 7 * ł  n*ord,r.tw ie.

_  ' . . .  „ . - l i  tu skąpiec podwójnie stracił, bo nie ma-
P orzaeone dziecko. Znaleziono wczo-|j^c drobnych mnsjał sypaó korony. Dopiero 

rąj w południe w krzakach ogrodu jezuickiego | silny patrol wojskowy sprowadzony z poblis- 
niemowlę kilkumiesięczne, które rozpaczliwemlkiej wsi uśmLerajł rozgoryczonych, a Trau- 
kwileniem dawało znaó światu o nieszczę-1 nera dja bezpieczeństwa pod eskortą odsta- 
snem swem opuszczeniu. Dziecko porzucone l wił do Przemyśla. Dzi ki tylko taktowi 
przez wyrodną matkę oddano w opiekę ko włośoian, że ta doraźna sprawiedliwość, nie 
miaaryatu miejskiego. I pociągnęła za sobą dla Traunera smutniej-

Febrls ogródkowa. Ogródki restaura-jgZych skutków. Powinno to być i dla innych 
cyjae lwowskie przeohodzą w początkach Hydów nauczką.
egzystencji stale pewne choroby tak jaki A gltaoyt międzJ ludem> aby nie 8?edj 
dzieci. W każdym nowopowstałym zakładzie!na robotę na łany pańgkie podczas ŹDjw 
tegc rodzaju objawia się zrazu jakaś febra, |  szerzy gj„ na p0feuciu coraz bardziej. Po 
wskutek której zachodzą mniej lub ^  I waiaoh, jak niedawno w Pilipaeh zgroma- 
gwałtowne scysye między chropawą słn 4■> |dzają agitatorzy, kierowani zdaje się przez 
a tymi dla których wygody ogródek się z a - |znaneg0 Trybowskiego -  włościan na 
kłada. Powtarza się to tak regularnie, żelwjece j namawiają ich jawni* do strejkn 
chyba trzeba przypuścić jakąś epidemię dzie-1 podcza8 żnjWi zapewniając, że w razie gdŷ  
dziczną, przechodzącą w spadku z jednego j by gję im gtrejk uje udał, mają zawsze bez 
ogródka na drugi. Świeżego przykładu teJ I pjeczne schronienie w Kanadzie. Wskutek 
choroby dostarczyć może każdemu ciekawe-1 j.ej agjtacyi w wielu siołach nie będzie mo 
mu ogródek łyczakowski, założony na g ru-L na gprz?tnąć zboża z pola. 
zaoh dawnego hotelu „de Laus*1 — któ-1 m ożliw e? Głos Narodu pisze,
rym zapewne, na rok przyszły opiero słozbalpogej Ignacy Daszyński, jak nas zapewniają 
przekona się, iż publiczność nie istnieje dlajz dobr*g0 źródła, zamierza złożyó mandat 
niej, lecz ono <łl» publieznoiei. W każdym Ukj faó gi s a^ t J lno
razie taka epidemiczna febns ogródkowa jest dBmokratycznej , nsnną/ do iyeia pry. 
ciekawym objawem lwowskiego społeczeń- watn, g0> Pr2yw6dztwo partyi socyalnodemo- 
stwa‘ Ikratyeznej w Krakowie ma objąć żyd Ta-

K apltan  W annfczek, skazany za jdensz(!) Epstein, syn miejscowego bankiera 
szpiegostwo na 2 lata więzienia, w towa-1 j zięć preztsa zboru izraelickiego, Horo- 
rzystwie dwóch strażników więziennych któ - 1 wiiza.
rzy skuli mu ręce, odstawiony został wczo-1 W tej samej sprawie pisze lwowski ko 
raj z więzienia w Krems do Stein. Jrespondent Kuryera Coda. „W tutejszym

„Jedność* kat. stowarzyszenie robotni-1 obozie socjalistów wzorowo, jak wiadomo, 
ków we Lwowie, uchwaliło przesłać kwotę I zorganizowanym, zapanowało rozdwojenie z 
10 zł. na rzecz katolickiego syna robotnika! powodu niezadowolenia kilku przywódców z 
lub włościanina Polaka, do dyspozycji dy-l głównego kierownika partyi, posła Daszyń- 
rekcyi gimnazjum w Cieszynie. jskiego. Socyaliś*i zarzucają swemu posłowi

Farm accnol, zajęci W  aptekach lwów-1 nawróceni* się do hr. Badeniego i pogodzę 
skich podjęli akoyę, aby czas pracy dziennej I nie z Kościołem, zadokumentowane ślubem 
był im skrócony o godzinę tj. aby apteki!kościelnym“.
zamykały się już o 9 wieczorem, a nie jak! Kam ień węgielny pod polską szkołę 
dotąd dopiero o 10. Koło aptekarzy pryn ( w Białe poświecony będzie 27 b. m. Pro- 
eypałów, zebranych na posiedzenia onegdaj Jgram uroczystości naznacza na godzinę 10
szem, nie zgodziło się na tę inowacyę. Jrano mszę św. farze, na godzinę 11 poświę

Rzeźnicy lwowscy wnieśli do magi-loenie kamienia na miejsen bndowy, a na 
stratu zarzuty przeciw budowie nowej rzeźn S0<Lint  3 popołudniu zebranie w Czytelni 
na Gabryelówce. Zarzuty te uznał magistra.. P°l»kiej.
za nieusprawiedliwione. I Spraw a Sim on. W Filipopolu rozpo

Rzadka uroczystość, w Kalparkowie, 'iziś Proces prz*c^  mordercom śpie-
ezłonek Wydziału krajowego p. Z. Ony.zkie’ ^ cẑ  A“nJ SlmonR P^kuratorya oskarża
wiez w obecności inspektora szpitalnego d r a l ^ k’ Ietro.wa Boicze^ a> r“tmf rza * 
Stelli Sawickiego, dyrektora zakładowego, 8ztabl9 w Sofi.; Karola Non-
lekarzy, służby i wielu ohorych wręczył 10 
dukatów dozorcy chorych Jakubowi Pawlacz- 
kowi jako premię za 10 lat nienagannej i 
wzorowej służby.

B urm istrzem  K ałusza wybrała Ra 
da miejska p. Ludwika Fussa, zaś jego za 
stępcą p. Józefa Pełczyńskiego.

Z G ródka donoszą. Urządioay w dniu 
4 b. m. na dochód budowy sali Sokoła w 
Gródku festyn w parku miejskim przyniósł 
doohodu brutto 664 złr., a po strąoenin 
wydatków w kwocie 314 złr. izystego 350 
złr. Wydział S*koła poczuwa się do miłego 
obowiązku złtżyó najszczersze pidziękowanie 
wszystkim paniom i panom, itórzy pr/ez 
sadsełanie fantów, zaopatrzenie bufetu, tu­
dzież sprzedaż losów loteryi fan.owej — do 
osiągnięcia tak znacznego dochocu się przy­
czynili.

Ze Szczawnicy. Czwarta lista gości 
kąpislowyoh przybyłych do Szczawnicy do 
15 b. m. wykazuje osób 1328. Pomiędzy 
innymi przybyli pp.: S. Tranusskiewieżowa 
z Kołomyi, A. Zienkiewiczowa i I . Truchler 
z Mianocic, Zuzanna Klimek zs jwowa, P. 
Tohórznicka i S. Maksymowicz z Cucuło- 
wieo, J . Dworzański z Nowego Sącza, W. 
Nennel i  Prz*myśla, M. Adamsii ze Sta­
rych Brodów, Z. Pajączkowski z Kołomyi, 
ks. A. Tomczykiewiez z Jelenia, t. Laskie- 
wicz ze Lwowa, K. Kalita ze Lvowa, ks. 
W. Łyszczarczyk z Krakowa, H. Olszewski 
s Tarnowa, ks. J. Łatała z Carnej, J. 
Szczepański z Szwejkowa, W. Ż trawi ki ze 
Lwewa, J. Spis z Krakowa, ks. F. Stes 
z Nowego Sącza, W. Kulczyoki z> Lwowa, 
S. Nowobilski z Nowego Sąoza, dr. W. 
Chwalibogowski z Krakowa, M. Sędzimir z 
Krakowa, W. Kuźmirski s Zalesiczyk, S. 
Sożnaehowski ze Zborowa, J. Jastiębski z 
S:*dlee,

licea, b. prefekta w Filipopolu; Bogdana 
Wasiliewa, b. żandarma z Fiłipopola, za roz­
myślne morderstwo, popełnione na śpiewaoz 
ca Annie Sim on z Budapesztu i Mikołaja 
Boiczewa, buchaltera w rolniczej kasie po­
życzkowej w Hermauli, z a  udzielenie po­
mocy. Akt oskarżenia stwierdza, iż Anna 
Simon, urodzona w r. 1875 w Budapeszcie, 
przybyła w r. 1894 do Sofii, gdzie została 
zaangażowaną jako śpiewaczka w Cafe cbaq- 
tant „Sliwnioa*1, Tam poznał ją rotmistrz

Św ięto lodow e. Z Paryża piszą ; 
Minęły już czasy heroiczne, gdy dzień 14 
lipca jako święto narodowe, ustanowione 
przez rzeczpospolitą, stawało się okazją en­
tuzjastycznych manifastacyi ze strony mo­
narchistów. Obecnie dzień ten stał się insty­
tucją normalną i przestał byó jabłkiem nie­
zgody. Zaprzestano barwnych a efektownych 
dekoracji domów i przerzedziły się sztanda­
ry u okien i balkonów, Dzień 14 lipca jest 
obecnie świętem ludowem, dniem odpoczyn­
ku, okazyą de tańców, kielicha, widowisk 
bezpłatnych po teatrach etc. Zacho wało nad­
zwyczajną popnlarność przedewszyslkiem u 
szynkarzy, którzy robią złote interesa. Rząd 
i izby, wobec braku napaść ze strony opa- 
zycyi, sprowadzili swój udział do minimum. 
W ebecnym roku nie było żadnej manifes­
tacji ściśle i przeważnie narodowej, chyba 
obiady, dane przez muuicypalnośó, po do­
mach przytułku. Nie ma potrzeby wzmian­
kować o procesyonalnym pochodzie do po­
sągu Sztrasburga na placu Zgody i 0 złoże 
niu na nim wieńca w imieniu Ligi patryo- 
tów. Ceremonia ta, odbywająca się podług 
tradycjonalnego ceremoniału, nie wydaje mi 
się śmieszną, bo szczery patryotyzm nigdy 
nim nie bywa, ale zbyteczną... Jestem zda­
nia Gambetty : „Myślmy o Alzacyi zawsze, 
nie mówmy o niej nigdy ! Francuzi postępn- 
ą wbrew tem aksiomatowi, gdyż mówić i 
manifestować o niej nie przestają, gdy w 
głębi serca stracić musieli przeświadczenie, 
ażeby im się udało straconą tę prowincją 
odzyskać. Ciekawem jest śledzić za zmienia- 
ącą się stopniowo opinią w tym przedmiocie. 

Jeszcze przed dziesięciu laty ogół Francuzów 
nie znosił bez gwałtownych protestacyi hy- 
potezy o ustaleniu istniejącego od 1871 r. 
stanu rzeczy. Dziś już inaczej. Gdy przed 
kilku miesiącami obiegała niedorzeczna po­
głoska o zamiarach cesarza Wilhelma I I  
przybycia na wystawę 1900 roku do Pary­
ża z oliwną rószczką pokoju, wyrażono w 
wielu grupach poważniejszych zdanie, ź* 
mogłoby przyjść do poroznmienia z Niemca­
mi po neutralizacyi Alzacyi... Za jakie dru­
gie ćwierć wieku i to żądanie mniej żywem 
się okazywać będzie! Kilka inaugracyjnych 
ceremonii, które zazwyczaj na ten dzień 
wyznaczane bywają, odbyły się w tym roku 
w dzień poprzedni. Otwarto szpital z funda­
cji pani Boucoicault, na który czekano od 
jakich lat dziesięciu, alo Towarzystwo do­
broczynności kapitalizowało dochody, ażeby 
wytworzyć fundusz żelazny na utrzymanie 
większej liczby paoyęntów. Jeden z dokto­
rów sapewniał, że lepiej urządzonego szpita- 
a pod względem sanitarnym nie ma nigdzie. 

Otworzono także nowy most Mirabeau na 
Sekwanie i wielkie rzeźnie na lewem jej 
wybrzeżu, ciągle faworyzowanem przez radę 
municypalną. Zyskało ono niezmiernie w 
ciągu ostatniej ćwierci wieku i zostało prze­
rżnięte szerokiemi, za szerokiemi nawet, uli­
cami i bulwarami, nie prowadzącemu jak 
dotąd, do źadnyoh środkowych punktów. Po-

gwardyi i adjutant przy dworze, Deczko nie waż sanitarnie zyskuje na tem Paryż nie- 
Boiczew, i zawiązał z nią stosunek miłosny, zmiernie, nie ma powodu do narzekań, a
którego ewocem była córeczka, urodzona w 
r. 1895. Odtąd stał się Boiczew coraz wię­
cej oziębłym wobec swej kochanki, która 
mimo to pałała do niego namiętną m łością 
Boiczew popadłszy w dlngi, nie obciął 
troszczyć się o nią i jej dziecko, a nawet 
często znieważał ją czynaie. Szukając ratun­
ku przed długami, ożenił się on bardzo bo 
gato pój koniec stycznia 1896, i odtąd za­
czął przemyśli wad, w jaki sposób pozbyć 
się Simonówny, kompromitującej go na ka­
żdym kroku. Dnia 25. marca 189? udałą 
się Anna Simon w towarzystwie Nikoli 
Boiczewa do Fiłipopola, dokąd wezwał ją 
rotmistrz Boiczew, który bawił na dworze 
księżnej. Dnia 6. kwietnia zaprosił Boiczew 
do siebie prefekta Norilicsa i omówił z nim 
plan morderstwa, przyrzekając mu za jego 
pomoc wyrwanie go z rąk wierzycieli. No- 
rilics wtajemniczył następnie żandarma Wa­
siliewa w tę sprawę, gdyż potrzebował jego 
pomooy. Dnia 9. kwietnia otrzymała Anna 
Simon list od Boiozewa, który pisał j*j, iż 
o g*dzinie 9 wieczór przyśle po nią doróżkę, 
która zawiezie ją do mostu na rzsce Mary- 
cy; tam spotka się on z nią, poczem oboje 
udadzą się do jego wsi, gdzie zabawią ty­
dzień. Simonówna, ucieszona to wiadomością, 
przygotowała wszystko do drogi. O nazaa-

ohoiałoby się tylko, aby niektóre z gwałto­
wnie potrzebnych prac publicznych po pra­
wej stronie, jak n. p. rozszerzenie Chaussśe 
d’Antin albo dokończenie bulwaru Haussman 
takie nareszoie przyszły do skutku.

Jedyną donioślejszego znaczenia ceremo­
nią w dniu narodowego święta bywa rewia 
armii na plaću wyścigowym Longchamps 
przy lasku bulońskim. Udała się ona wy­
bornie i znawoy wojskowi twierdzą, że ni­
gdy jeszcze techniczne udoskonalenie armii 
nie pokazało się na takiej wysokości Gene­
ralissimus armii , jenerał Saussier, otyły i 
dobiegający 70 roku iyoia, dowodził tym 
przeglądem po raz ostatni, bo przyszły re­
gulamin zmusza go do opuszczenia armii. 
Publiczność zebrana w olbrzymiej masie o- 
klaskiwała swe ulubione i popularne pułki, 
jak szkołę wojskową Saint Cyr i politechni­
czną, strażaków, szasserów, kirasyerów, ar- 
tyleryę. Pieohota, to najzasłużeńsze, ale nie- 
pokaźne jądro armii, przyjmowana była s 
względna obojętnośoią, chociaż właśnie ona 
najdotykalniejsze uczyniła postępy w osta­
tnich czasach. Prezydent Faure, który przy­
był w jednym pojeździe z p. Mśline’m, preze­
sem gabinetu, przyjmowany był gorąco, ale 
bez żadnej manifestacji, którą niedaleki jego 
wyjazd do Rosyi mógł wywołać.gm aoh kuracyj'ny, powszeohnie tn ga- zowe. poaaó do wiadomośoi ogółu znalezione S-edlee.  przygotowała wszystko do drogi. O nazaa- wyjazd do Rosyi mógł wywołać.
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GAZETA NARODOWA z Piątka dnia 23. Lipca 1897. Nr. i 02. 3
Adwokaci wledeńsey. W Wiedniu 

pobił adwokat dr. Ludwik Gelber harapem 
adwokata dra Elbogena, Doniewai on obwi­
n ia ł Gelbera o krzywoprzysięstwo. Gdy 
adwokaci bić się zaczęli na dobre, ekspres 
ich rozbroił.

Zmarli W ostatnich dniach: Natali 0- 
suchoW8ki, dziennikarz i chemik. Pracował 
przez szereg lat na niwie dziennikarskiej w 
Warszawie, zasilając przeważnie Gazetę 
Handlową artykułami ekonomicznemi, a 
nadto pisząc do K ury  er a Warszawskiego 
i Gazety Warszawskiej. Prócz tego był 
współpracownik em pism hnmorystycznych, 
ogłosił zbiorek humorystycznymi utworów, a 
w Ateneum  pomieścił większą nowelę p. t.: 
„Pani Marcinowa“. Niezależnie od zajęć 
dziennikarskich, poświęcał sił chemii. Opu­
ściwszy przed kilku laty Warszawę, celem 
eksploatowania w Paryżu swojego wynalazku 
mydła, wyrabianego z łoju, nie znalazł po­
wodzenia i zmarł w niedostatku.

Zabawę tow arzyską na Pasiekach 
(za rogatką Łyczakowską na prawo), odło 
żoną z powodu niepogody, urządza w nie 
dzielę dnia 25 bm. „Gwiazda“ lwowska na 
korzjść funduszu stowarzyszenia. W bogatym 
programie jest wiele niespodzianek. Muzyka 
wojskowa. Początek o godz. wpół do 4 
południu.

po

Ideały żydowskie.
Głównym powodem, dla którego 

projekt asym ilacyi żydów pozostanie 
m rzonką i niozem więoej — są, jak  
pisze Echo Przemyskie w ostatnim  nu­
merze — ideały żydowskie, z którym i 
my nigdy pogodzió się nie będziemy 
mogli.

My Polaoy, równie ja k  wszystkie 
narody wykarmione ku ltu rą  europej­
ską, posiadamy ideały, że tak  powiem, 
moralne, altruistyozne. Dążenie jedno­
stk i schodzi na drugi plan, a pierwsze 
miejsce zajm uje dążenie do dobra pu- 
blioznego. Z tej też raoyi ideały nasze 
nie opierają się na chwili teraźniej­
szej, sięgają one w przyszłość, a ma 
j ą  na oelu dobro własnego narodu 
moralne, ekonomiczne i polityozne. 
Idałem, karmiąoym duszę każdego 
młodego pokolenia u nas, są najw yż­
sze zdobycze cyw ilizacyjne: wolność, 
równość, niezależność państwowa jako 
prawo do życia każdej wielkiej grupy 
etnograficznej, a na tych dopiero pod­
stawach zbudowany dobrobyt po­
wszechny.

Takie ideały szerokim  masom ży 
dowskim są zupełnie niedostępne. 
Znają je  i rozum ieją wyjątkow e j e ­
dnostki, wykształoone w szkole euro 
pejskiej i w żyoiu publioznem tego 
państw a lub narodu, w skład którego 
wchodzą. Szara masa żydowstwa, kar 
miona pokarmem ohejderów i bałam u­
tną  moralnością talm udu o cywiliza- 
oyjnych ideałach ludzkości i naszych 
nie ma najm niejszego p 'jęc ia . Ona 
posiada własne swoje ideały — na- 
wskróś m ateryalistyczne Powstały one 
w chwili, kiedy społeczeństwo żydow­
skie stało na najniższym  stopniu ro ­
zwoju umysłowego, kiedy o państw o­
we ści i o państw ie nie miało pojęcia, 
kiedy wielka rodzina była miarą bez­
pieczeństwa, a środki m ateryalnego 
jej utrzym ania, trudne do zdobycia i 
oiężkie, stanowiły najw ażniejszy cel 
żyoia całej rodziny. Skutkiem  niemo­
żności utw orzenia państw a nowoży­
tnego z jego obowiązkami, oelami i 
zadaniami publioznemi, skutkiem  ży- 
sia wśród oboyoh i niemożności bra­
nia udziału w szerokiem  życiu i bu­
dowie państwowej, dążenia pierwotne­
go żydowskiego społeczeństwa stanęły 
na jednym  punkoie, skostniały nieja­
ko, zesztywniały. Brsk wielkiego oelu 
życiowego przed sobą skupił w szyst­
kie ich siły i pracę na sobie i w y­
tw orzył w społeczeństwie żydowskiem 
ideały egoistyczne, samolubne, wyłą­
cznie m ateryalne.

Tak samo ja k  za czasów teokraty- 
oznyoh Mojżesza i kapłanów, ideałem

teraźniejszych żydów : je s t liczne po ­
tomstwo i dostatek m ateryalny. Mo­
żna byłoby się z tym i postulatam i go­
dzić, gdyby one nie zasklepiały ich 
w sobie i n ie  m iały egoistycznego o- 
parc a, a ponieważ tak  jes t, pojęcie 
ideałów żydowskich niczem się nie 
różni od praw  przyrodzonych, zakre­
ślonych całemu światu zwierzęcemu. 
Zachowanie rodzaju i troska o wyży­
wienie jego : est tak  dobrze ideałem 
niedźwiedzia, w ilka i lisa, jak  każdej 
żyjącej istoty.

Oświetlenia tych praw  fizycznych 
prawami moralnemi w ytw orzą dopiero 
granicę między pierwotnem  społeczeń­
stwem, a ukształconem  społeczeńst­
wem europejskiem. Człowiek obowią­
zany je s t dążenia dobre popierać, złe 
— niszczyć. Ułatwiamy pracę pszczo­
le, która bez szkody dla ozłowieka, a 
na powszechny pożytek gromadzi zapa­
sy żywności i zwiększa swój rodzaj, ale 
niszczymy niedźwiedzie, wilki i li­
sy, które dla wyżywienia siebie i 
swojej rodziny duszą woły, owce i 
kradną kury.

Czemże to  właściwie je s t?  Jak  n a ­
zwać stosunek człowieka do dzikioh 
zw ierząt? Je s t to niozem innem  tylko 
walka z m ateryalnym  ideałem  świata 
zwierzęcego. Z ludźm i nie możemy 
walozyó tą  samą bronią, co ze zw ie­
rzętam i, ale m usim y szkodliwość ioh 
ograniozać, uniemożliwić im  pracę na 
szkodę innych. W ilka zamienić w pra­
cowitą pszczołę nie leży w mocy czło­
wieka, ale kto wie, czy długnwiekowa 
praca cywilizacyj n i drogą krzyżowa­
nia i udomowiania nie zmieni go na 
zwierzę użyteczne. To ju ż  je s t rzeczą I 
dalekiej przyszłości. j

Być może, że żydzi zmienią k ie­
dyś swoje teraźniejsze ideały mate­
ryalne na bardziej ludzkie, a w te n -! 
czas i uczucia całego świata zmienią 
się dla nich. Dziś tak  nie jest. M ate-' 
ryalizm  żydowski w zetknięciu się z 
bezbronną masą ludową, ja k  u nas, 
staje się zbyt bezwzględnym ; siebie i 
mając na oelu, swoje dobro m ateryal- 1 
ne, niszczy i ru jnu je  innych. Naród j 
żydowski, pozbawiony państw owych i 
narodowych ideałów politycznych i ! 
moralnych, uznaje cyw ilizacyjne o 
tyle, o ile służą dla jego własnego 
pożytku. S tąd też w idzim y go zawsze 
po stronie siły, nie sprawiedliwośoi, 
w roli pająka rozwieszającego sieci 
wszędzie, gdzie je s t  lekkomyślność, 
słabość, głupota, ciemnota umysłowa. 
Tylko m ateryalnym i ideałami żydów- j 
skiego narodu wytłumaczyć sobie mo- 
źna masowy ud* ił żydów w socya- 
liżm ie; oni przykładają swoją rękę nie 
do walki o dalekie ideały p rzysz łośc i,: 
lecz dla tego, że ta  walka przynosi i 
im pewne korzyści dziś. t

Dzięki m ateryalistycznym  ideałom 
żydów, w kążdem  społeczeństwie, 
wśród którego los im żyć pozwolił, są 
ozynnikiem szkodliwym i n ienaw idzo­
nym, który do żyoia nie wyrobił so­
bie normalnych warunków tak da lece ,; 
że oprócz państwa, broniącego ich w 
imię spokojności publicznej, nie znajdu­
ją  nigdzie ani przyjaciół .̂ni obroń- 
oów. W obronie ich stoją tylko jedno­
stk i — i to  nie dla zasług żydów i 
ich charakteru, ale w imię ideałów 
własnych. 1

leżących do fund. 1.840 zł. §. 16. Szko­
ły wyższe, uniw ersytet we L w o w i e ,  
naukowe wyposażenie klinik medycz­
nych, wydatek nadzwyczajny 36.000 
zł. Pozycya 16. Szkoły średnie: §. 1. 
Gimnazya. Niższe gim nazyum  pań ­
stwowe w Cilli do kcńca r. 189/67 do­
datek zwyozajny 12.500 zł.

M inisterstwo skarbu otrzym ało wię 
cej 366.000 zł. z powodu przeprowa­
dzenia reformy podatkowej. (Pomnoże­
nie pensonalu).

M inisterstwu handlu przyznano wię­
cej 3.C00 zł., zaś m inisterstw u kolejo 
wemu 173.300 zł. Z tego na budowę 
linii S t a n i s ł a w ó w - W o r o n i e n  
k a  150.000 zł.

M inisterstwo rolnictw a otrzymało 
więoej 176.200 zł. z tego 10.700 zł. na 
meboracye.

M inisterstwu oświaty przyznano 
więcej 50.000 zł. Przyznane na zaku­
pienie gmaohu sądowego w Sanoku
165.000 nie m ają być tego roku użyte.

Ostatnie wiaaomośoi
Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie 

cesarskie zawierające liozne dodatko­
we kredyty do budżetu na r. 1897.

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
otrzym ało więcej 101.024 z ł , z tego
30.000 na dziennik ustaw  państw o­
wych.

Ministerstwo oświaty otrzym ało o 
58.064 zł. więoej a między innemi wy­
liczone są następujące pozycye : § 17. 
a) Utrzym anie i restauracya pałacu 
księcia biskupa k r a k o w s k i e g o  zł. 
4.624; b) konserwacya budynków przy 
ulicy Kanonicznej w K r a k o w i e  na­

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 22. lipoa.

M inister skarbu ustanow ił norm al­
ny czas pracy w mennicach na 9 go­
dzin, zam iast dotychczasowych 10.

W iedeń d. 22 lipca
Na czas najbliższy zapowiedziane 

są nowe zgrom adzenia ludowe naj­
pierw w Chebie, dalej urządzają na­
rodowi niemieccy deputow ani na Slą- 
zku niemieckie zgrom adzenia ludowe 
z m iąst ślązkich, wreszcie przedłożyła 
sekeya rdm ini stracyjna kom itetowi 
wykonawczemu partyi młodoczeskiej 
wniosek, ażeby oznaczono ozas, w k tó­
rym  ma się odbyć czeski wiec miast.

W iedeń d. 32 lipoa.
W edług Deutsches Volksblatt znaj­

duje się ks. Stojałowski w Rzymie.
W iedeń d. 22 lipoa.

Wedle doniesień z Pragi, liczne 
starostw a wezwały gm iny niemieckie, 
które odmówiły załatw ienia spraw po- 
ruczonego zakresu, by dalej prowadzi­
ły  ewidencyę wojskową, a to z powo­
łaniem  na art. IV. ust. państw  i art. 
62 ust. woj Bu..

Gminy uchwaliły wnieść rekurs do 
nam iestnictwa, a w danym razie do 
trybunału  adm inistracyjnego.

W iedeń d. 22. lipca.
N. Fr. Presse podaje pismo Eben- 

hocha, w którem  zastrzegą się on 
przeciw tem u, jakoby jego wniosek 
szkolny zdążał do ukrócenia m aterya- 
łu  szkolnego.

B udapeszt d. 22. lipca.
W sejmie przy debacie nad wnio­

skiem, aby posiedzenia dłużej trw ały, 
przemawiali przeciw  tem u wnioskowi 
Koszut, Molnar, Apponyi i Sima, a za 
wniosk em Stefan Tisza. Dziś dalszy 
ciąg dyskusyi.

B udapeszt d. 22 lipca.
Konferenoya reprezentan tów  w szy­

stk ich  stronnictw , k tó ra  odbyła się 
wczoraj pod przewodnictwem Szila- 
gyiego dla usunięcia naprężenia w sy- 
tuacyi parlam entarnej, pozostała bez 
rezultatu .

Budapeszt d. 22 lipca.
Opozycya uchwaliła dalej prow a­

dzić walkę na noże i posunąć się aż 
do niesłychanych skandalów.

Rząd przygotow uje ustaw ę karte­
lową.

L ub iana  d. 22. lipoa.
Tutejszy Slooenec żąda albo utwo 

rżenia słoweńskich klas parałelnych 
przy gimnazyum  w Cylei, albo zgoła

niczego. Sam oistne gim nazyum  sło­
weńskie nie było w stanie utrzym ać 
■ię.

PięelokościoZy d. 22. lipoa.
Cesarz Wilhelm przybędzie d. 10. 

września do Totis na manewry. — 
Równocześnie przybędzie także król 
saski.

B erlin  d. 22 lipoa.
Włoska para królewska na zap ro ­

szenie cesarza W ilhelma przybędzie 
3 września do Hamburga, aby się przy­
patrzeć wielkim manewrom.

B erlin  d. 22 lipoa
Jest ju ż  rzeozą pewną, że na na­

stępnej sesyi rajohstagu wniesie rząd 
o nowe znaczne sumy na m arynarkę 
wojenną.

P a ry ż  d. 22 lipoa.
Biuro Havasa potwierdza wiado­

mość, iż Porta zgodziła się na propo- 
zyoye m ocarstw oo do regulaoyi g ra ­
nicy. W ten  sposób najtrudniejsza 
przeszkoda do zawarcia pokoju byłaby 
usuniętą.

K openhaga d. 22 lipca.
W cUień urodzin królowej, 7 wrze 

śnia przybędą carowa wdowa, książę 
Cumberland i król grecki. Car i caro­
wa w tym  roku prawdopodobnie nie 
przybędą.

Bzym  d. 22 lipca.
W Como toczy się olbrzym i proces 

w sprawie bankructw a Banku Como, 
tudzież firmy bankierskiej Luoaghi 
Essa i S p , tudzież przeciw pomocni­
kom w okradzeniu Banku włoskiego i 
Banku neapolitańskiego o miliony. 
Prokuratorya wezwała 102, obrona 115 
św iadków ; obrońców je s t 32.

Fllipopol d. 22. lipoa.
W procesie przeciw rotm istrzow i 

Bojczewowi i wspólnikom o zamordo­
wanie Anny Simon przesłuchano już  
oskarzonyoh. Żandarm Wasilew przy­
znał się do winy, także prefekt poli- 
cyi Nowelicz w yznał wszystko i opo­
wiedział, w j  nu sposób brał udział w 
spełnieniu tej strasznej zbrodni. Opo­
wiedział także, że Bojczew odurzoną 
narkotykiem  Annę Simon zadusił wła- 
snemi rękami.

Bojozew w ypiera się wszystkiego.
C hrystyan la  d. 22 lipca.

Ze Stavangeru nadeszła tu  wczoraj 
depesza, że koło Soewde schwytano 
gołębia pooztowego ze srebrną obrą­
czką na łapoe. Na skrzydle m iał on 
w ypisane te słowa: „Biegun północny 
142. w. 47. 62.“ Gołąb ten  wypuszozo- 
ny został niezawodnie przez Andró’ego 
z balonu.

Konstantynopol d. 22 lipoa. 
Ambasadorowie oozekują na dzi­

siejszej konferencyi pisemnego oświad­
czenia rządu tureckiego, iż zgadza 
się na proponowaną regułaoyę g ran i­
cy. Widoki rychłego zawarcia pokoju 
są znaczne.

K onstan tynopol d. 22 lipoa.
Po mozolnyoh rokowaniach został 

nareszcie zaw arty trak ta t handlowy z 
Serbią.

D^ny kom endantom  floty w Dar- 
danelacb rozkaz, aby okręty były w 
pogotowiu do w yruszenia na Kretę, 
nie został jeszcze oofnięty. Część re- 
dyfów (landwery) otrzym uje urlopy.

K onstan tynopol d. 22. lipoa.
Niemiecki cesarz wysłał do sułtana 

pismo z prośbą, by przysłał swych ofi- 
oerów na niemieckie manewry.

Sułtan odkomenderował w tym  celu 
Grumbkowa baszę i k ilku oficerów.

Kanea d. 22 lipoa.
Turoy uczynili w sobotę wyoieozkę 

i napadli ohrześcijan, z których sie­
dmiu zamordowali, trzeoh ranili, j e ­
dnego oślepili. Onegdaj zaś napadli 
Turoy rosyjski oddział, który wiózł 
żywność dla ohrześoijan. Żołnierze 
rosyjscy odparli napastników kol­
bami.

Kanea d. 22 lipca.
Admirałowie rozszerzyli karę de- 

portaoyi do Benghazin na wszystkich 
obecnie uwięzionyoh mahometan, któ­
rzy dopuśoili się zbrodni przeoiw bez­
pieczeństwu życia lub mienia miesz- 
kańoów.

Dziewięoiuset powst&ńoów ze Sfa- 
kii maszeruje ku Retymno.

Bruksela d. 23. lipca.
Położenie w okolicach kopalń wę­

gla znowu się fatalnie pogorszyło. Je- 
neralny komitet stronniotwa robotni­
czego podżega dalej; Desfoirseauz 
wzywa robotników plakatami do dal­
szego strejku. Do Niemieo, Franoyi i 
Anglii wysłano delegatów po pienią­
dze dla strajkujących. W Hannonii 
przyszło znowu do krwawyoh starć; 
rząd wyprawił tam świeże posiłki woj­
skowe.

Londyn d. 22. lipoa.
Parowieo angielski „St. T illans“ 

zderzył się pod Oivers z belgijskim  
parowcem „Conoha“ . Ten ostatn i po- 

j szedł na dno. Dziewięć osób utonęło, 
siedm uratowano.

Londyn d. 22. lipoa.
| Biuro Reutera donosi z Konstanty­
nopola, że irade sułtańskie, sankoyo- 
nujące regulaoyę granicy, dziś się o- 
każe.

Londyn d. 22 lip aa.
Telegrafiści i telegrafistki oświad- 

ozyli rządowi, że nie myślą nadal bez­
płatni e praoować ponad godziny urzę­
dowe. Jeżeli nie dojdzie do zgody 
wybuchnie w poniedziałek w całej An­
g lii starej k telegraflozny.

W aszyngton d. 22 lipoa.
Izba reprezentantów 185 głosami 

przeoiw 118 przyjęła bil podwyższa­
jący znacznie cło od towarów przywo­
żonych do Ameryki. Bil ten wejdzie 
w żyoie prawdopodobnie już z dniem 1 
sierpnia.

Nowy Jork d. 22 lipoa.
Do San Franoisoo (w Kalifornii) 

przybył parowiec z 40 kopaozami zło­
ta i proszkiem złota wartości 750.000 
dolarów z odkrytych świeżo kopalń 
w okręgu Klondike w Kolumbii an­
gielskiej. Jeden kopaoz miał przy so­
bie złota za 60.000 dollarów.

Monety. Dakot aeioriki 5*60 do 5 70. Nipo 
leondor 9*47 do 9*57. Półimpeiyst 9*48 do 9*5f 
Rubel rosyjski srebrny 1*20*— do 1*25*—. R itM  
rosyjski papierowy 1*16*30 do 1*27*30. 100 u»r«s 
niemieckich 58*45 do 58*95.

Wiedeń dnia 22 lipoa. Przy u  i- 
kniecin wozorąjssęj giełdy notowano kredyty 
869 50. Kredyty węgierskie 395 75, Anglo- 
banki 164*25, swięzkn banków. 259*—, 
Unionbeak 300*50, L&nderbank 248*—, 
staatebany 348*—, Lombardy 85*50, kolej 
nadłabska 259*—, kolej północno-zachodnia 
256 tytoniowe 162*50, Bitna 251*-, 
Alpiny 129*70, renta majowa 102*15. Beata 
korony węgierskiej 100 25, losy tarte. 66 60, 
Marki 58*71.

Berlin dnia 22 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 23180 (369*16), staatobany 148*10 
(347*39), lombardy 8710 (86*76).

Frankfurt dnia 22 lipea. Przy- 
zamknięciu wozoraiszej giełdy notowano Kre­
dyty 813-62 (369*—), statsbaay 295*57 
(847*78), lombardy —*— '—•—) alpiny 
—* -  (185*50).

Cyfry oznaczone klamrami oznacsąję wie­
deński paritfit.

— Wiedeń d. 22. lipoa. (Telegram 
G ut Nar.) Dzisiaj o godś. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 370 87. węg. układ  
kredytowy 896 50. zaglobanki 168 75, 
leuderbanki 242*75. kolcie państw* we 
348 62, elbethal 259 50, akoye tytonio­
we 163 60, alpiny 130*30, losy t ir * !  a 
67*—. unionbanki 308*—, rubla 127.—.

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 23. lipea. Pszenica 8*— de 8*36 a I . 

tyto 5*90 do 6 —, jęesmiań browarny 5*75 de 
6*—, jęczmień pastewny 5 50 de 6*—, owies 6*50 
do 6 T6, rzepak 11*— do 11*50, groch 0*— do 0*— 
wyka 0*— do 0*—, naeianie lniane —*— de 
—**—, nasienia konopne — *— do —*—, bób 
—•— do —*—. bobik 0*— do 0*—, broeaka 0*— 
do 0*— koniozyna czorwona galie. — *— do 
—*—, szwedzko *— do —*—. biała — de
—*—, anyt —*— do — , knkarndaa stora 
5*— do 0*—, nowa 0*— do 0*—, ehmiol —•— 
do —*—, ehmiol nowy na termina od —■■— de 
—*—, spirytus gotowy — de —*—, na term. 
min —*— do , Tymotka —*— do —* —  
Waran ty —*— do —*—.

Wiedeń d. 19. lipea. Ne ponledaletkewy targ 
prsypędzono wołów galieyjskieb 1346, węgiorskisb 
3373, niemioekieh 643 razem 6263 sztuk. Gali- 
eyjikie płaeono pe zł. 39 do 31, 83, 35, —, we- 
gierskie 38 do 30, 33, 34—, — , nieuaokto 
30, do 33, 35, 38—, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 30. lipea. No wtorkowy targ do­
wieziono tywej nierogacizny galicyjskioj 4700 
zetnk.

Płaeono 34 do 88, 40,43, — sł. osobliwy etęiki 
— zł. de — za 100 kilo wagi żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnie 22 lipea.

Hotel Zoria. J. hr. Weisseńwolff s 
Ruskiej Wsi, T. Kemamieka z Jarosławie, Z. 
Czajkowska z Polski, T. Kownaeki z Świ- 

, tażowa, dr. Gładyszowiki z Tarnopola, 
i Hotele: BeUeouc % Metropol K. Jamo- 
wicza we Lwowie. F. Sigel z Bełżca, A. 
ityrna z Nowego Sącza, A. Gonet z Sam- 
lora, J. Krysiewicz z Stanisławowa, W. 
Zgnt s Jarosławia, K. Womiak z Warsza­
wy, E. Tines s Krakowa, E. SełaW d s 
Sti isławowa, S. Stager z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnie 22. lipoa 18ST. 

Akeye za itubę: Kolej gal. Karola Ludwik* 
od 300 zł. m. k 315*— do 218*—. Kolej Lwow- 
Czern.-J »k a  po 300 zł. w. a. 284*— do 268*—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380*— do 
390*—. Bauku kredyt, galie. po 200 zł. w. a 
—*— do 210*—. Akcye garbarni Bzezzowskiej po 
100 zł. i 00*— do 210*—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Bankn hipoŁ gal 
4#/o koronowe 96*70 do 97*40. 5% z 10% 
prem. 110*30 do 111*—. 4ł/,%  los w 50 lat 
100*00 do 100*70. Baz tu krajowego 47t% los w 
51 lat. 100*50 d 101*20. Banku krajowego 4°/. 
los. w 57 1 97*50 do 98*20. To warz. kiedyt. gal

emsk. 4% ( l  emisya) 97*80 do 98*50. 4% lo. 
». 417, lat. 97*60 do 98*30. 47,  los. w 56-lataeh 
97*20 do 97*90.

Obligi : 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj-
nego 4°/„ 9S-— do 98*70. Buków, fnnduszn pro- 
pinacyjnego 5°/0 10z*75 do —*—* Kom. banko 
krajowego 5°/o w. a. [I em. 102*30 do —*—. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. l 103*— do —*— 
47,V* —*— do —*—. 4%  obligacye kolejowe 
Bankn Lraj. —•— do — •— a 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 27*— do 29*— 
Losy miasta Stanisławowa 42*— do —*—.

i n d e e ł a n « .
i* Mihirtf re.taknye ni* edptwUóa.)

Foulard-Seids 60 Kr.
bis fi. 3*35 p. Mat. — jopanesisoho, ohinoal 
sehe etc. in den nenstou Dessins nad Farben, 
sowie sehw arse ,  weisse und farb lge  Hen* 
aeberg-Selóe von 35 k r. bis fl, 14*65 p. Met 
-  glatt, eestreift, karrirt, gemnstort, Damaste 
eto. [ca. 240 yerseh. Qual. and 3.000 Torseb 
Farben, Dessins eto.] Porte- sad stsasrfrs 
Ine Hass. Master nmgęhend. Doppoltos Briof- 

porto nech der Sehweiz.
Uilltl-falrltei 6- Hesseberg (k. n. k. H o l)  Zlriok.

L leb ieg  Comp»}’ł m ię sn y -P ep to n
znajduje w najnowszych czasach przy okami- 
eznyeh cierpieniauh żołądka jako środek wassa- 

onisjąey, rozległe sattosowenie.
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Napisał

W iktor Clierbuliez.

(Ciąg dalszy.)

Pewnego dnia znalazł się z Kasią 
sam na sam i zagadnął j ą :

— Babka pani powiedziała mi no­
winę tak  nadzwyczajną, że nie mogę 
w  nią nwierzyó.

— Cóżeś pan tak  nieprawdopodob­
nego usłyszał?

— Powiada, że pan masz zam iar na 
swój bal zaprosić p. Hornsby’ego. Chy­
ba pani nie uczynisz tak  niestosowne­
go kroku.

— I dlaczegóż to krok tak i wydał­
by się panu tak  bardzo niestosownym ?

— P. Hornsby nie był przedsta­
wiony wujowi i pani sama ledw ie go 
poznałaś.

— Znam go dosyó dobrze, abym 
m ogła uważać go za bardzo przyjem ­
nego ozłowieka.

— Sama się pani na niegrzeczność 
uraź 9z Anglioy nie przyjm ują za-

S roszeń do domów, w których poprze- 
nio nie złożyli w izyty.

— Podozas podróży po kontynenoie 
Knglicy mniej niewolniczo trzym ają się 
etykiety, a i tak  zawsze przyjm ują za­
proszenie, kiedy osoba zapraszająoa 
się im podoba.

— A ja  pani ręozę, że nie p rzy j­
dzie.

— A ja  znowu pana upewniam, że 
przyjdzie, bo mi bardzo na tern zale­
ży. Słyszałam, że ślicznie walca ta ń ­
czy, to też mam zamiar z nim  razem 
prowadzić kotyliona.

Już mu było tego za wiele, więc 
uniesiony gniewem postaw ił wszystko 
na kartę  i źle zrobił.

— W takim  razie wybieraj pani 
między m ną a nim, jf żeli bowiem p. 
Hornsby będzie na balu, to j a  na nim 
nie będę.

— Jak  się panu podoba, wolna wola.
W kilka dni później po odpowiedzi

p. Hornaby'ego który pisał do panny 
Katarzyny Leji u 1,’ówny, że będzie się 
czuł szczęśliwym, czyniąc zadość u 
przejmemu jej zaproszeniu, Kazimierz 
pod pozorem czekającej go ważnej 
sprawy w Aix, wybrat się tam, wcale 
przez Kasię nie zatrzym yw any. Wiel 
kie poprzednie szczęście uozyniło go 
teraz  niegrzecznym.

Wieczorem 10 kw ietnia stanęła pod 
bronią. Suknia je j, w którem  tin l z sa­
tyną  był wdzięcznie połączony wyszła 
spod igły jednej z naj pierwszych 
krawozyń paryskich, a jeszcze domo­
wa szwaczka poprawiła ją  na niej. U 
lewego boku stanika rozsiadły się 
wielkie kokardy, a baloniaste rękawy 
wym ykały się spod kwieoistych nara­
mienników. Wysoką fryzurę, bardzo 
n iew yszukaną, podtrzym ywała tylko 
błękitna wstążka, od której jasno blond 
włosy nabierały jeszoze jaśniejszego 
połysku.

Zeszła na dół, aby się przekonaó, 
że wykonano w szystkie jej rozkazy,

przebiegła salony, jad a ln ię , uilim ino- 
wany ogród, wszystko lustru jąc  okiem 
surowego pana. Zrobiła przegląd or­
kiestry  sprowadzonej z M arsylii i do­
branej bardzo troskliw ie z fortepianu, 
skrzypiec, wiolonczeli i instrum entów  
dętyon. Muzykanci wszyscy nie byli 
także tuzinkowym* wykonawcami. Po­
starała się też o to, aby toaleta Tra- 
yasfit była bez zarzutu. Sama oglądnę 
ła frak jego, kamizelkę i rękawiczki, 
zauważyła, że puko.owieo niedbale mu 
zawiązał kraw atkę i własnoręcznie zro­
biła z n ;ej swobodny węzeł pod brodą 
milionera.

Koło dziesiątej zaczęji się goście 
zjeżdżió. Przybywających przyjmował 
u progu pierwszego salonu odmłodzo­
ny sześćdziesięcioletni starzeo i śliczna 
ośm nastoletnia panna, sama młodośó. 
W ydawała się ona gospodynią i robił 
honory jak  w własnym domu. Kilkr 
nie wtajemniczonych jeszoze dobrze 
w stosunki domowe osób dały się oszu­
kać tym  pozorom, a jedna  z nich na­
wet zaozęła ją  tytułować „panią“, co 
ją  zresztą w siódme niebo przeniosło. 
P. Hornsby rozumował, że jeże li rzecz 
nie byłi jeszcze załatw ioną, to rychło 
się ubije i że ten  bal był wydany na 
uczczenie zarę« zyn, to też  w padł w głu- 
ohą melas oholię, ogarniającą zwykle 
młodych ludzi na widok szczęścia star- 
oów. Pooieszają się oni w takich ra ­
zach przysłow iem , kradzione n ie tu- 
ozy.

Pani Lejail’owa kilku razy oznła, 
jak  je j seroe m atozyne w zbierało aż 
do pęknięoia dumą i rad o ść^ . Ekspre 
fek t w idział w oórce czarująoą isto tę 
i gotów był zwątpić we własne

wątpliwości, pani de la Farlóde, rozża­
lona nie miała już  siły ukrywać gory­
czy i zgryzoty, a sam trącaj^o w ło­
kieć m arszałka dworu, szeptał mu do
uoh ~ :

— Nie przepow iedziałem  tego, oo?
W oiągu całego wieozora Kasi 

tw arz prom ieniała — nie było ani je ­
dnej ohińurki między jej głową, a 
słońcem, w którego blasku się kąpała. 
Była nietylko piękną, ale i tańczyła 
bardzo zgrabnie, czuła wokoło siebie 
ogólny podziw i czytała go w spoj­
rzeniach wszystkich obeonych. Była 
przedmiotem nadskakiw ań i g rzecz­
ności oałogo tow arzystw a. Nie chciała 
poświęc.0  obowiązków dla przyje­
mności, toteż kilka razy znikała swo­
im dworakom z oczu i wym ykała się 
do salonu, w którym  grano w karty  
i do biblioteki przem ienionej w faj- 
czarnię. Graozów zachęcała: „Bawcie 
się panowie, choiałabym, aby dziś 
wszyscy byli weseli“ — a palaozów 
napomniała z lekka „ależ proszę, pa­
nowie, zostawoie to okno otwarte. 
Palcie, nic nie mam przeoiw tem a, ale 
się nie wędźcie 1“ Po gospodarska też 
zachęcała leniwców zgrapow anyoh w 
jakiobś odrzw iach i rozmawiających o 
ton iach  i b icyk lach : „Patrzcie pano­
wie, jak ie  ładne panny pietruszkują 1 
Bardzo proszę, chciejcież wziąó którą 
do tańca." A od ozasu do ozasu 
surowym tonem  napom inała służ 
bę, roznoszącą ch łodn ik i: „Pamię­
taj, , com oi mówiła, aby mi wszystko 
było w porządku 1 „Tak, ja k  to zapo­
wiedziała Kazimierzowi prowadziła 
kotyliona z Hornsby’em, który, 
zbywszy się ju ż  pierwotnego błę<11

obraohowywał w głowie, ile też taka 
wnuozka milionera m ogł-jy  wnieść w 
posagu mężowi. Gorączkowy kotylion, 
wzbogacony figurą jej własnego po- 
mysłn, skończył się między drugą a 
trzecią godziną rano. Sama wybierała 
przybory do niego, były to też dro 
biacgi i oryginalne i wspaniałe i w 
dobrym guście. Dały one sławnemn 
artyśoie sposobności zrobienia znane­
mu pisarzowi uwagi, że Sad Figowy 
był nietylko jedynym domem, w któ­
rym dobrce jadano na płytkich tale­
rzach, ale był też miejscem nadzwy­
czaj nem, w którem wszystko, oo się 
święciło, było na prawdę złotem.

Przestano tańozyó i zbierano się w 
pary, aby pójśó na wieozerzę. Kasia 
wzięła ramię p. Hornsby’ego i otwie- 
rająo pochód skierowała się a nim kn 
jadalni, gdy naraz w drodze zatrzymał 
ją Trayaz pytaniem :

— Kasin, oóż to takiego?
To, co jej paloem pokazywał, by- 

łato panienka, która jakby wyleoiaia 
z jakiegoś tajemniczego nkryoia, we­
szła na estradę muzyków, w  tej chwili 
zajętych odwilżauiem gardeł, ^jaw ie­
nie się nieznajomej sprawiło efekt nie­
zwykły: mężczyźni i kobiety zawró­
cili z drogi tak, że jedna ohwila wy­
starczyła na to, aby spojrzenia wa*y- 
stkioh zawisły na postaci nowo przy­
byłej. Głowa jej okryta bnjną fryanrę 
falistych włosów, występowała a ram 
koronkowej ohnsteozki, od której od- 
oinały się szlachetne kontury twarzy, 
a podnosił jej orok wielki żółty kwiat, 
przypięty na lewem nohem. Wyoięcie 
w czarnej jedwabnej snkni poawalało 
oku podziwiaó delikatny rożowy od­

cień szyi i ozęśoi biustu i porównań 
śliczną tę harwę z kolorem również 
różowym spódniczki, która przeglądała 
przez ażurową wierzohnią i czarną. 
Trzewiczki jej z oiemno ozerwonego 
marokinn przytrzymywały szkarłatne 
wstążki. W jednem ręka trzymała wa- 
ohlarz z piór, w drugiem noty. Cieka­
wość i podziw, jakie wywołał*, nie 
rozbudziły w jej dnizy uoznoia dumy, 
a przeciwnie każdej parze óoa wpa­
trzonej w jej poetaó zdawała się 
mówió:

— Jeżeli eię wam podobam, to 
dziękujcie Panu Bogu. On mnie taką 
etworaył i ja nie jeetem winna swojej 
urodzie.

— No, jakże oi się podoba? zapy­
ta ł Trayaz wnaozki.

Była ona sprytną daiewoayną, toteż 
po akoenoie słów, po złoiliwem  skrzy­
wieniu net jogo w uśmieohu poznała 
natychmiast, że Trayaa zrobił jej 
brzydkiego figla swoim zwyczajem. 
Poznała, że osła rzecz była n&praód 
obmyślam, i mogła mieć skutki bar­
dzo poważna. Trzeba było pnyzn&ó, 
że piękna nieznajoma była niebezpie­
czną rywalką, a na głowie Kasi koro­
na chwiać się zaozęła. Nadszedł koniec 
ssozęśoia pełnego chwały, którego jej 
złe boginie ponadrośoiły.

Trayaz zbliżył eię do kapelm istrza 
i gniewnym  tonem napytał, k to  sobie 
pozwolił wprowadzić tu ta j ową dziew- 
ozynę i oo ona ta  m iała do czynienia.

(C. i  n.)

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i , pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W s e t io d n ia  p a s t a  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  i ę  s o k u  l i l i i  „ F l o r a " ,  sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder „ L w o w ia n k a 4*, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  dc P i l a r s k ie g o ,  Lwów, hotel George’a.
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DZIEŁA

Koi , renoye o powołaniu. Cen?
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 

P cu  wodzą O patrzności. O i a  1
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 

O skar 1 Wanda, obraz dramaty- 
czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 16 ct. więcej — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Ł  W Ł A E  I H O M I E G O

w  Krakowie.
Nadsyłający należność ~a wszystkie 3 

dzieła, kosztów "rzesyłkl nie ponosk

I.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

HiiACZKT *>lnie okute po dr. °-50, Rafy 
a  ajo szutru po złr. 7 wO, 8-50 i 10 -, 
Cragauy, kliny, grabie, łopaty do robót 
zifranych itp .. poleca Piotr Ghrzastowski, 
hi-n lcl żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 
1 (bi^rzeeiw katedry).

Po znanych niskich eenaoh
■Kołdry szyte, materace

(wy rób domowy) poleca magazyn F. Knauer 
i Syn, Lwów, plac Kapitulny.

Teatr letni we Lwowie

KONTYNENTALNY

EDEN TEATR.
Dyrekcya : B . Sehenk. 

Największe

[ fantastyczne przedsiębiorstwo świata.

p m p m .

Ij-OŁWARK Leśniow ler poczta W*'ssen 
Łerg, da nr "~śesień loco Gridek: 

Żyło Imperial za 8 złr., pszenicę celującą 
z.i 10 złr. 451

OSOBA ntłodazrt, pełnoletnia, inteligen­
tna , p">si o pomoc w egzysteneyi. — 

Ad rcs : Zofia Gewioka, Zamarstynów obok 
Lwowa Ni. 243. 455

LEŚNICZY b. uczeń lwnwskiej s kota 
lasowej, u Kilkunastoletnią oraktyką 

w góracł równinach, poszukuje nmi 
s zcnia. Łaskawe zgłc zenia pod ĄI. t.
Ż iu:t ód. ■ 456

{yTIElHOW 4NE medalami tutki Niemo 
* ; owakiego sa wszędzie do nabycia.

I / .  r>« nr ^ n ie ,  własnej roboty, * ow- 
l\UL>C ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
c/arno z pąsowym lub z źółtem, pu złr. 
6 50 sztuka, dwór Łapszyn Brzeżany.

W Płatek 23. lipoa
o godzinie 8. wieczór

Hiil-1 PfzedstawiBiiiB
Nowość! Nowość!

We Lwowie nigdy nie widziane!

Wspaniała galerya

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 

.„i P. T. interesentów. Przyjmuje 
v- s^elkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P E K a t ^
pracownia, powozów i la k ie rn ia

L w ó w  3E©p©T3aJ.3c«L H -

nownczesnycŁ mistrzów,
które na kontynencie jedynie tylko 
jeszcze w teatrze Empire w Londynie 

widzieć można.
Wspaniałe dekorauye. Elektryczne 

efekta. Melodyjna muzyka.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Personalcredit
von ó. w. fl. 500 aufw£rts ver- 

schafft rasch u. discret 
3Z>. K r a m e r ,  

Hypoteken u. Geldagent 
Budapest, Csokonaigasse Nr. 10.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEN 

I., Salsthergaue S.

W?elk»e m oraw sk e

piwowarstwo
W M  flziitt iim\

Zgłoszenia pod : „F. 2886“ 
Iim iolf Hossę, Hien, I., Sei

W y s tę p  d y r . S o h en k a .
Świat czarów i cudów!

P o  r a z  os t u l  :
ZaozaroK ni kaozki. " • B  

Wesół* więzienie. Wesoły kouoert du­
chów. Cudowna latarnia Anlmela. 

Podróż przez niemożliwość!
(V* W . p a n l a l e  p o t p o n r l .  * a i

H i s s  M a m l e  P h e e  
zachw ycająca a^nisto- 

w izyjaa latająca, tancerka.
Czarodziejka na księżycu!

Daiise Caieidoscop. Świteąco się fale. 
Taniec serpentynowy w pow /trzu !

Jules Cascabel
zwany Człowiek o 100 głowach
ze swojem Panopticum sławnych 

osobistości. 
Przedstawienie niezrównanego

olbrzymiego Thaumatografu. 
W kraju marzeń.

Wodna ferya z wspaniałą wystawą: 
1 Woda czarodziejek. Grand es foń- 
taines Iuir;nees. 2 Na wschodzie. 
3. Na biegenie p< :i »cnym. 4. P a ­
ła c  dyamen-o r, y . Wodospady Deszcz 

lodowy. Transformacye. Latające 
amorety.

lerstiitie  2. 2019

Ijzy Hiner, im
poleca

Do ofówitiania i konserwowania 
letnicl? butików;

,,Creme“ do skór w kolorach, żóztym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i b.ązo- 
wym

Mydło do żółtych »kór.
Francuskie, angielskie i niemieckie L a­

kiery  dc s k ó r ,‘kolorow i czarne, 
l a k i e r  do nadania poiysku bucikom. 
G lazurę do bucików _la tn ry s tó r  żół­

tą, orangr i brązową.
„Royal L n te tlan “ Cream 
„M Ito_lan“ ,
„Pary: d‘ „
„E rino l“
„RyceroI“ apie.óra na obuwie.
„Jiigger B l»  nng“ .
„N ublan Blaeking“ .
„M atador Polish".
„Royaj L rtc tian  Pollsli“.
Włisclińę do k inserwowania wszelkich 

gatunków ssór.
N ajlepszą ap re m rę  „ . u h ra ! .
L ak ie r  do buelków ,G aertnera ‘ itd.

poleea 1883

Alojzy HObner
Lwów, Rynek 38.

Bilety są do nabycia codziennie do 
godz. 6 wieczorom w Biurze dzienni­
ków p. Plobna, ul. Karola Ludwika, 
a wieczorem przy kasie teatru.

i a  M c i i i  i i a p l n s z e
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Do sprzedania z wolnej rąki
FOLWARK
w Kołomyi, l 1/* kilom etra od mia­
sta , obszar 75 morgów, budynki 
w najlepszym stanie. Ładne poło­
żenie, ogród warzywny, owooowy, 

z sadzawką.
Bliższa wiadomość w kanoelaryi 

adwokata Dr. Kamieńskiego, 
Lwów, Akademicka 17.

B i u r o  s t r ę c z e ń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Fr&noazek i An 
gieiek Pani Zaleskiej w P ary łu  
ue des Apennins 4. Dostarcza 

również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

jslie ałc. Towarzystwo Mowo
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l o

1
1526

NAWOZY SZTUCZNE
M fi SZYNY ROLNICZE

SIKA WKI I  PRZYBORY POŻARNE
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej cen łabryoznyoh.

Galie. Bank kredytowy
p o o ż ą w s z y  o d  d m a  1 .  l u t e g o  1 8 9 0  w y d a j e

4 0
i.0 i f U N A T Y  KASOWE

z  3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

ASYGMATT KASOWI
z  8 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A i y g n a P  fcdisow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą poc*4 |W 8*y od d n ia  1. m aja 1800  po 4  /0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

3litM

L w ó w , dnia 31. Hły żuta 1800. J O y r e h c y a .

JANÓW
STACYA KLIMATYCZNA położona w uroozej miejsco- 

-  - -  wości w bliskości Iwowa 
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem Dąja br. ot— rtym będzie hotel kolejowy urządzony z naj­

większym komft -tem. Szesnaśi s pokoi z balkonami z malowni mw n widokiem 
bardzo wygodnie nmeblowanj oh, najmować można dziennie, tygodniowo lub 
mic ęeznie. W willach obok hotelu położonych są do n°jęcia pom„ tkania, 
kła dające się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przedpv»eju i ./erandy ; lub 
2 pokoi, ^uenni, , rzedpokoju i werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą­
dzone.

Nowo zbudowane łazienki stiw j.re  i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo­
rzędna restanracya, kawiarnia bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowi
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w yłącznie dla let­

ników z dn.em 1. czerwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezonowe 
które kosztować będą:

II. klasa bilet dwutygodniowy złr. 13‘2ó 
„ miesięczny

dwumiesięczny
23-26
86-25

III. klasa z łi. 6 63„ 10-20 
„ 18 25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi , a cena 
tam i napowrót w niedziele i święte III. klasą 42 et., II, klasą 92 ct., w inne 
dnie III. klasą 72 ct., II. klasą 1*42 ot. 1700

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W ,  Im i,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d r u g ie  w j  d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z c io n k i n o w e , bardzo oiytelne, p a p lo r  w e lin o w y , — 
9 0  r y j i n  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y s z n ie  w j conany^ ta . 6? czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunku Matejki, Juliusea Kossaka, Woj­
ciecha Kossaka, Mic ata Stachiewicea, Piotra Stachowicza, A Grottgera itd., por­
trety, widok" gmachów i kościołów, s“'ny  hUtoryozoe itp.

Drugie to  w y d a n ie  J e s t  b a rd z o  ro z s z e rz o n o  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona topograficzna i  opraw a nie ma ą równyoh sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się w° ale pod rozwagę, te 
wszystko wykonane krajow em i siłam i i to za eenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 .  kartonowany „ 1-70
3) .  1 „ opr. w płótno, wyci­

ski ztute i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo ra c h ...................................złr. 250

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3-—

5) za egz. opr. r  wyborowy szagren, 
rogi lokrąglona, zegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. &■—

Na portoryum aaleźy dołączyć 25 ct.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na b ry s to la , których ceia za egz. brosz, 

z ł r .  3-—, opr. w płót:—i (jak Nr. 8) z łr . 4-—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr. 8 —, w er'1-ilozę z ł r .  10 —.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla lodu wiejskiego jak i*Intellgeacyl, gdyż książka jest w calem znaczeniu skreślo­
ną popnlarnie. — B y  w obec tego u ła tw ić  ta n ie  n a b y o lo , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć nv w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7-— (zamiast 7-50)
10 n n n 13"— (
60 „ ■ » 60-— (

100 » 'Ol - C
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złi

li50 .  e n  ■ n
100 „ „ 1 2 0 -  ( „ 170--)

Ekspedycya za poprzsdniem nadesłaniem należytośol lub za zaliczką.
Po nabycia w każdej księgarni.

1 5 - )
„ 7 5 --)
„ 150--)
8-— (zamiast 8 50) 

1 5 -  ( „ 17- - )
70 -  ( „ 95 -  ■)

D ra  F ry d e ry k a  L engiela

B a l s a m  b r z o « o w y .
Już sam sok roślinny pły.iaiy t brzozy, jeżeli wpniu 

wyświdrowano dziu-- ę znar.y • i od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak mitszY Aiod k piękności; je AJ jednak 

ten sok wedte p izen-u w -n laz< y (.• zyrządzony zostanie 
w drodze chemioz*- ago bsls n , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów v- syut i •

Jeżeli - rieczoiem nesmaruje n , wsrz lub inne miejsce 
skóry tym balsami u io już naz, itrz .-ani odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśn iąc białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ozerwoność n sa 
8tłuszazenis i wszdlkio inne nieczystości. Oena słoika z opis n  użycia zł. 1-50. 
Dra Langłela myt benzor-iwo, najłagodniejsze i najodpowiedniejszo mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nain eia w każdej - riększej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redfka apt., w Gzemiowcaeh u Goliohowskie- 
go nast. Mahl apt., Scbmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Ki*yżanowgkiego; w Tam wie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku n Alfreda Blumonthala i w drogueryi a .  Haas.

f  Towarzystwo Tkaczy
pod wez. iw. Sylwestra w Korczynie p. loco, obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Prze­

myślu, Krakowie i  na poy/sz. wystawie we Lwowie 1894
poleea Szarownej Pnbli. zności ze swego głównego sładu wyroby czysto 
lniane, j a t :  P łó tn a  róuieg ; mkn od ngeieńszych do najgrubszych, na 
koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, siennik worki, ścierki do podłóg; 
drell8zki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe: ręczn i­
k i zwykłe i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpiele 0 
włochate; obrusy z "retami w różnych deseniucb i gatunkach , tak białe 
adamaszkowe, jak również kolorowe. Chustki męskie i damskie liałe; śc ier­
k i szare w ieseń i białe z brzegami kolorowymi; fa rtu szk i kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szlakiem; kapy na łóżka. K am garny czysto wełnia­
ne ; lewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku, itp. wyroby w zakres tkactwa wchód .-,ąoe.

Uwaga. Towarzystwo nie posiada w żad’ im mieście składu , l i  ty lk o  
W  K o ro z y n le  (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.

m
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Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra
B -yew  J K a L « * u t r « ? * y  M L l e e .

Cenniki i  próbki na żądanie wysyła się franco.

■ X I X I X B X I X B X f l l X I I X B X I X H X H X g

■  C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny m

1 BANK HIPOTECZNY 8
5  p r z e n i ó s ł

8 KANTOR WYMIANY f
S
a  x

o raz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmnchu 

własnego do frontowyoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytnoyj zagranioznyoh tak  zwane

Depozyty schowkowe
(Safe D epo s i t  s)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie U  
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie łub wa- y r  
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipote* a  
ozny jak  najdalej idąoe zarządzenia. S

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów J  
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 9

: K x i x a x B x i i x & i x i a x « X B x a x a x «

P i l n o ś ć ,  s s i b ż b SC i d e l i k a t n o ś ć  c o r y
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególuiouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

OlejeK taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN IH M T0W 1C Z
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie u lica  K opern ika  I. 3, u lica  H alicka i. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Łzernlowoaeh Rynek 1. 2.

1

■

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(P rzy jazd y  i o d jazdy  pociągów  p o d an e  są  p o d łu g  zegara  
średn io -eu ropejsk iego ).

Pociąg godzina Pociąg  p rzychodzi do Lw ow a:
osobowy 7-30 z Iekan (Suezawy, Husiatyna, Katusza) 

z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Ławocz^ego (Pe 7.tu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z l.ruopoL  i Brodów na dworzec główny 
ze Sokala i j ,wy ruskiej
z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z ^rłowa przez Tarnów od 15 

maja do 15. sierpnia wł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl

pospiesz.

osobowy

pospiesz.
a

osobowy

n
Noc 

i sobowy 
»

puspiesi.

osobowy

7-30
7-50
7-52
8-0i
8-15 
8-26
9-10

10-35
.15
130

1-4C

, 1-50 
2-15

z Jarosławia 
z Janowa

2-3^ 
I 25 
5-35 
5-45

z Janowa
z Krakowa (Berlina), Ct ibówki, N. Sai za prze* Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy rmkiej przez „arósuw, Sambora przez Przemyśl 
ze i Stryja (z Hrebenowa ty k o  od 10. lipoa do 31. sierpnia wł 1 Ka­
łusza, Chyrowa
7 C erniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusz z 
i  Podwołoezysk (Kijowa), Kopyozyniee, Hi „iatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
ze Sokala, Bełżca i Jarosłari: przez Rawę ruską, 
z Podwołoczysk, P Jwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
z Iekan, 8uezawyf Stretu, Kozowy

pospiesz.

osobowy
»

i.
i.

pospiesz,

osobowy

3-04
330
5-

60
6-55

800

815
8-46

8-49
9-01

9-10
9-30

9-43

9-50
10‘00
lo-20

1210

z PoJwoł .zysk na dworz°c Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z arakowa z Orłc a przez T*ri ów od 25. czerw, do 15. pażdź 

w ł.; z Orłowu, Chabówki, f&sła przez Rzjszów; i  Orłowa, Oha- 
bówbi Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora Ohyrow 
przez 1 rzemyśl. 3

z '>)'.wołoov.,yskl Pol wysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa, Orłi wa, Rozwadowa, Nadbrzezia. Sambora i Chyrowa 

przez Prz-myśl
z Janowa od 1. maja do 14 eserw. w ł , od 1. września do 30 wne- 

śnia wł. codziennie, saś od 15. czerwca do 31 Jipoa tylk -
dn e p&ws.-ednie 

% BrY.ii"h*wic tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła przez Rzes ów ; i  Rawy ruskiej przoi Jaro- 

s .aw ; z Jasła, ia.r„sna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl r

z Brzuchowieo tylko od — do — wł-ąoznie 
z Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. tylko w niedziele i 

święta *
z Ic an, Nowosielioy i Kałusza
z Krakowa przez Ja roi ław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa prze i 

Przemyśl r
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee, Podwysokiego, na dworzet 

Podzamcze, 
z lokan, Hus;atyna, Kozoy
z Podwołoczysk, Kopyozyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od l. maja do 30. września wł.) ze Stryja Chy­

rowa '
* Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zo Lwowa:
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głi wnego
„ 6 10 do lokan, Kozowy, Suozawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessir), Brodór, Podwysokiego z dn irca

Podzamoz 
6-45 do Lkan, Husiatyna, Suozawy
8-4u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Boiwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do rakowa, (Wiodnia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez 

zo Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipaa do 31. sierpnia wł luJusta-
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 9 40 do Jinowa
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, E opyeiyńae, Hu-

atyna, Podwysokiego 
„ 10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozyńre, Hu-

s:atyna, Podwysokiego 
a 10-45 do Ickan (Jass, Wałaoza, Bukaresztu) Kozowy. Sopowz, Seretu

1 04 do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta 
1 55 do Podwołoczysk (Tijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego

2 08 do Podwołoczysk Kijo ra 3dessy, Brodów z dworca Podzamoze
1 31 do Brzuchowio tylko od — do — włącznie co niedzieli i święta
2 40 do Czerniowiee. Katusz. Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

GaL.cza, Bukareszti
2 50 do Krakowa AWiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przei Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

I 05 do Skolego ty.ko od 1. maja do 30. września włąoznie z Stryja 
315 do Janowa od 1. maja do 1* czerw, wł. i od 1. wrześ. 30. września 

włącznie codziennie od 15. czerw, do 31. sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie

3 27 do Hrzu -.howie tylkw od — do — w
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

osobowy
pospiesz

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5-
6-46

7-05 
7-26 
7-80 
7-47 
748 
8 50 

10-80

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanów Iwoni­
cza, Krosna przez Przemy’1, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja- 

a przez Rzeszów 
do i ocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez5-La-

boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15.
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa głów nego 
do Ławocznego, (Manka. Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzsmczi 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietnia wł. 
do Janowa od 1. maja do 80. wrseśnia wł. _ 
do Ickan (Jass, Gałaoia, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) 01 rowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasłr 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) ChaDówki, Orłowa (prze- 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńca, Husiatyna i  dworoa g łi-  
- wnego
ten sam z dworoa Podzamoze

UWAGA: Qea$ rednio-e\ of 1*1 róini sig od etatu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie 13 gode. w  oirf*t« śreamo-europejsfct#* =  12 godtinie 36 minut 
etosu lwowskiego.

Nocne godtiny od 6-10 etór do 6‘59 rano odtnaetone są podkreśleniem 
Uetb minutowych i  objfte są t ł rw te m l ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko­
lei pa iw om  1 n ty  ul. Trteciego Maja w Hotelu Imperial, udttela wyjaśnień 
w sprawach olejowych, sprzedaje wsee”%ego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy  
w formacle nkowym

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P ille ra  i Spółkę' •


